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Światła i ciecie.
R z ą d y  E u ro p y  reprezentujące prze­

szło czterysta m iljonów  ludności, roz­
w ażają w obecnej chw ili bardzo w aż­
ny problem  odpow iedzi, jaką mają dac 
na notę francuskiego m inistra Brianda. 
N o ta  B rianda — jak  to pow szechnie 
w iadom o —  proponu je utw orzenie 
zw iązku  państw europejskich, k tó r y ­
by za pom ocą częstych w spólnych  
kon feren cyj i stale urzędującego sekre- 
tarjatu  załatw iał spraw y dotyczące w y ­
łącznie państw ow ego i gospodarczego 
Życia E u ro p e jczyk ó w . N ie  b y łyb y  to 
bynajm niej Stany Z jednoczone A m e­
ryk i Północnej, K an ad y, lub B razy lii; 
w  zw iązku europejskim  każde pań­
stw o bezw zględnie zatrzym a swą suw e­
renność a zw iązek m iałby się właśnie 
starać o to, aby tę suw erenność zabez­
pieczyć, u trzym ać i u czyn ić jak  n ajko­
rzystniejszą dla społeczeństw europej­
skich

K ro k  wządu francuskiego w zbudził 
pow szechne zainteresow anie n ietylko  
dla swej doniosłej treści, ale i ze w zglę 
du na m om ent dzie jow y, w  k tó rym  
został u czyn iony. O to już od szeregu 
lat pacyfikac ja  świata na drodze w z a ­
jem nych  ustępstw, p o lityk a  p rzekre­
ślająca długoletni stosunek pom iędzy 
zw ycięzcam i a zw yciężon ym i czyniła 
w idoczne postępy. Je j poszczególne e- 
tapy Locarno , G enew a, H aga, p rz y ję ­
cie planu Y o u n g a  w ytw o rzy ły  ten na­
strój, k tó ry  zdaw ał się zapow iadać u- 
gruntow anie na stałe w p ływ ó w  p a cy­
fistyczn ych  w stosunkach m iędzyn aro­
d ow ych . P ro jek t p. Brianda, m ógł być 
pożądaną sposobnością u jaw nienia się 
tych  tendencyj, ich trw ałości i siły.

N iestety  przyzn ać trzeba, że na­
dzieje te, k tóre p rzyśw iecały  tw órcom  
p ro jektu  francuskiego, w  pow ażnej za­
w iod ły  części.

1 tak nie ulega w ątpliw ości, że po­
m im o najszczerszych chęci b ry ty jsk ie ­
go rządu robotniczego przystąpienia 
do now ej organizacji m iędzyn arod o­
w ej, W ielka B rytan ja  jako  całość nie 
będzie m ogła tego u czyn ić ze w zględu 
na sprzeciw  dom in jów . Zresztą w  obec 
nej chw ili rząd angielski jest zbyt z a ­
absorbow any spraw am i In d yj, Egiptu  
i P alestyny, zbrojeń  m orskich , budże­
tu, bezrobocia, aby m ógł skoncentro­
w ać swą uwagę na spraw ach Paneuro-

py-
N ieustępliw ość G randiego  na k o n ­

ferencji londyńskiej, m o w y szefa rzą­
du w łoskiego w skazują na to , że nie 
należy oczekiw ać zbytn iej ustępliw ości 
ze strony rządu faszystow skiego. N a ­
w et we Francji, k tóra  od lat dziesięciu 
zabiega o pacyfikację E u ro p y , o u tw o ­
rzenie stałego system u gw arancji i bez­
pieczeństwa dla stw orzonego przez 
traktat wersalski status quo, — podno­
si glos jeden z n ajw ybitn iejszych  w spół 
p racow n ików  Brianda na terenie m ię­
d zyn arod ow ym , przyw ód ca  u m iarko ­
wanego socjalizm u Paul B oncour 
i schodząc z w yżyn  idealistycznych  na 
grunt rzeczyw istości, zapow iada, że je-

Ę  ostatniej chwili.

Ujęcie sprawców włamania
do Banku Handlowego w Łodzi.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21 czerwca. Z  Łodz* do­

noszą: Y/c zoraj późnym wieczorem
przewieziono do Łodzi uiętych w  
G rod źcu  przypuszczalnych  uczestni­
ków włamania do Banku Handlowego 
w Łodzi. Szczegóły ujęcia tych osobni­
ków są następujące: W czoraj nad ra­
nem posterunek policji w Grodźcu zo­
stał zaalarmowany wiadomością, że po 
okolicznych polach kręcą się jacyś po­
dejrzani osobnicy, ukrywający się na 
widok ludzi. Zawiadomiony komen­
dant policji powiatowej w Koninie, za­
rządził obławę, czasie której poli­
cjanci natknęli się w pobliżu Grodźca 
na czterech śpiących w życie osobni­
ków. Zbudzeni ze snu, osobnicy ci tak 
byli zaskoczeni widokiem mundurów  
policyjnych i wym ierzonych luf kara­
binów, że nie wykazywali najmniejsze­
go zamiaru stawiania oporu i pozwolili 
odprowadzić się do posterunku policji. 
Podczas rewizji, znaleziono przy nich i

narzędzia kasiarskie, broń palną w  po­
staci dwóch rewolwerów i większą ilość 
ładunków. Komendant policji powiatu 
konińskiego przeprowadził natychmia­
stowe przesłuchanie ujętych, ci jednak 
odmówili złożenia jakichkolwiek ze­
znań i wyjawienia swych nazwisk. Po 
skom unikow aniu  się z urzędem śled­
czym  w  Łodzi i przesianiu do Łodzi 
rysopisu ujętych, urząd śledczy naka­
zał natychmiastowe przetransportowa­
nie ich do Łodzi. Opierając się na ryso­
pisie, władze śledcze są zdania, że ujęci 
w  powiecie konińskim osobnicy są to 
znani 4 niebezpieczni kasiarze, a jeden 
z. ruch poszukiwany jest nawet za róż­
nego rodzaju włamania i inne przestęp­
stw a przez policję kilku państw. O - 
kolo godz. 12  w nocy aresztowani zo­
stali odstawieni do Łodzi, gdzie urząd 
śledczy zarządził natychmiastowe ich 
zbadanie.

Nowe krwawe ^alki w Indjach.
Bombaj. 2 1  czerw ca (P A T .) Pomi­

mo ogłoszonego zakazu urządzania 
manifestacji około 1000 ochotników  
pociągając za sobą parotysięczny dum  
zebrało się w części miasta noszącej 
nazwę Espłanade Maidan. Policja k o n ­
na 1 piesza rozprószyła  tłum. Z  górą

:oo osób odniosło rany.
N ow e Delhi, 2 1  czerwca. (P A T .)  

Dziś lano w jednym z pustych budyn­
ków koszarowych nastąpił wybuch  
bomby. Ofiar w ludziach nie było. Po­
licja prowadzi energiczne śledztwo.

Szauiisi napadają na Polaków.
W ilno, 21 czerwca. (P AT .) „Słowo  

Wileńskie" donosi: Z całego szeregu
miejscowości zza kordonu litewskiego 
nadchodzą liczne wiadomości o w y ­
padkach, jakie zdarzyły się w miejsco­
wościach pogranicznych podczas pro­
cesji Bożego Ciała po stronie litew­

skiej. Szauiisi i wynajęci przez nich 
osobnicy dokonywali napadów na idą­
cych w procesji Polaków, śpiewających 
po polsku. Również na powracających  
z procesji Polaków dokonano kilku 
napadów. Policja litewska zachowywała 
się wobec tych zajść zupełnie biernie.

żeli nie uda się w najbliższym  czasie' 
w p row adzić w  życie paktu  g w aran cy j­
nego, to Francja  zm uszona będzie b ro ­
nić się własnem i zbrojeniam i. A  ró w ­
nocześnie Pertinax w  „E ch o  de P aris" 
m yśl tę rozw ija  dalej, tw ierdząc, że 
rozpoczął się n ow y okres w zm ożon ych  
zbrojeń, że Francja pow inna p rzystą­
pić iak n ajrych le j do rozw inięcia  w iel­
kiego program u m orskiego.

K onsekw entne jest stanow isko N ie ­
m iec. Ju ż  n ietylko  budow a pancerni­
k ó w  „ A "  i „ B “ , lecz cały szereg innych  
posunięć niem ieckich zwłaszcza w  dzie 
dżinie lo tn ictw a i R eieh sw ery dow odzi 
niezbicie, że k u ltyw ow an a w sferach 
n acjonalistycznych  idea rew anżu, u- 
k ry ta  pod skrom n ym  listkiem  fig o ­
w ym  „re w iz ji g ran ic" obejm uje szero­
kie kola społeczeństw a niem ieckiego. 
Że zaś żądanie rew izji traktatu  w e r­
salskiego w  żadnym  stopniu nie da się

pogodzić z bezpieczeństwem  E u ro p y , 
to już nic w ym aga żadnej argum enta­
cji. Słusznie podnosi w sw ym  niedaw ­
nym  artyku le  pt. „ U  loża chorej E u ­
ro p y " . R a jm u n d  Poincare, że jeżeli 
N iem cy  udzielą p ro jektow i Brianda 
swego poparcia, to uczynią to jedynie 
pod w arunkiem  realizacji pew nych  
sw ych zupełnie k o n k retn ych  postula­
tó w : dom agać się będą praw a „A n -  
schlussu" zupełnej sw obody m ilitarnej, 
z likw idow ania w olnego M iasta G d ań ­
ska i polskiego ko rytarza  itd. itd.

A  P o lsk a?  Ja k  ona zachow a się 
w obec daty 15  lipca b r„  k tóra  jest 
kresem  term inu, w  k tó rym  rząd y 
państw  europejskich m ają udzielić 
swej odpow iedzi na p ro jekt p. B rian d a?

W  tym  w zględzie m am y niejako o f i­
cjalną enuncjację w  form ie słów  w y g ło ­
szonych przez pana M inistra Spraw  
zag ran iczn ych  A ugusta Zaleskiego w

K rak o w ie  na zw olanem  przez K lub 
Społeczny zebraniu dla celów  propa­
gandy idei Paneuropy. Enuncjacja ta, 
znana już z telegram ów  i spraw ozdań, 
nacechow ana jest taką jasnością sądu i 
przejrzystością form u low ań , że na­
praw dę nie w ym aga bliższych kom en ­
tarzy. P. M inister Zaleski postaw ił 
kw estję jasno i dobitnie. Polska od n o­
si się jak  najżyczliw iej do pro iektij 
francuskiego, nie zgodzi się jednak n i­
gd y na to, aby mial on b yć u żyw an y 
na naszą niekorzyść.

Z apatru jąc się na francuski p ro jekt 
nie sceptycznie a k rytyczn ie , polski 
M inister Spr. Zagran iczn ych  w  trzech 
punktach w idzi główne trudności w 
realizacji francuskiej koncepcji. P ierw ­
szą jest n iezw yk ły  pospiech, z jakim  
chce się rzecz doprow adzić do skutku. 
D o 15  lipca m a się Europa ośw iadczyć 
za lub przeciw  p ro jek tow i a już we 
w rześniu m ają reprezentanci jej zasiąść 
do obrad. Pospieszna zaś niesz.czera 
zgoda sprow adzi ty lk o  jeden sk u tek : 
w szyscy krzyczeć będą o Paneuropę 
ale p ro jekt zginie w śród debat i dy- 
skusyj. D rugą trudnością jest zupełnie 
w yraźn e dążenie n iektórych  państw , 
w zględnie pew nych  czyn n ik ó w  w tych  
państw ach ekonom icznie i finansow o 
silnych, do hegem onji gospodarczej na 
naszym  kontynencie. T rzecią  trudność 
stanow ią m anifestujące się w  p ew n ych  
kra jach  tendencje do zu żytkow an ia  
w ielkiej idei porozum ienia lu dów  dla 
celów  p o lityczn ych  zupełnie egoisty­
cznych . K ra je  te zam ierzają zużyć ideę 
paneuropejską dla podjęcia prób re w i­
z jon istycznych , dla w yw ołan ia  n ow ych  
zaburzeń i n ow ych  katastro f. Je st  zaś 
rzeczą samo przez się zrozum iałą, że 
Polska nie zgodzi się n igdy na, pow sta­
nie takiej federacji europejskiej, któ- 
raby um ożliw iała, w zględnie u la tw aia  
realizację zam iarów  tych  właśnie czyn ­
n ików  czy  państw . U n ja  będzie albo 
spraw iedliw a albo jej nie będzie wcale.

Pow yższą enuncjację M inistra Z a ­
leskiego zaliczyć w ypada do najdo­
nioślejszych, jakie w ostatnich czasach 
padły ze stron y Polski na tem at nasze­
go stanow iska w  koncercie m iędzyn a­
ro d ow ym . Polska zdając sobie sprawę 
z tego, że z p ro jektu  Brianda m ogą 
w yn ikn ąć b łogosław ione skutki dla E u ­
rop y  a naw et dla całej ludzkości, zgo­
dnie z naszą trad ycją  narodow ą* uw a- 
ża za obow iązek szczery 1 uczciw y p ra­
cow ać nad realizacją tego p ro jektu . 
Z g ó ry  jednak musi w szystkich  szczerze 
i otw arcie uprzedzić, że nie zgodzi się 
n igdy na to, a b y  m ial on b yć u żyw a­
n y  na naszą n iekorzyść. T a k  samo zre­
sztą^ jak  m y nie m am y najm niejszego 
zam iaru w yzysk iw an ia  go dla innych  
celów , jak  dla ogólnego dobra.

G łos polskiego M inistra Spraw  Z a ­
gran icznych  przejdzie n iew ątpliw ie 
daleko poza granice Polski i będzie o- 
wem  św iatłem  jasnem , k tóre padnie na 
tę sprawę, rozpraszając cienie w y k rę ­
tów  i nieszczerości.

Targ samochodów 22 . VI. —  4 . V II. 1 9 3 0
najlepsza sposobność korzystne­
go kupna używanego wozu. —
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Dwa głosy o sprawach polskich.
D ziennik  „ L a  L ib e rte " om aw ia w e 

w stępnym  artyku le  szereg incydentów , 
które w  ostatnich  m iesiącach m iały 
m iejsce na granicy polsko-niem ieckiej. 
Zasługują one —  zdaniem  dziennika — 
na szczególną uwagę, gdyż świadczą 
o anorm alnym  stanie um ysłów . K ażd y, 
k to  podróżow ał w N iem czech  — o- 
św iadcza autor a rtyk u łu  p. L u d w ik  
d‘O rignac —  stw ierdzić m ógł, jak sil­
ną nienawiścią pałają N iem cy  do Pola­
kó w . N iem cy  są narodem , k tó ry  w ła­
ściw ie pow stał na dobre dopiero po 
w ojn ie św iatow ej. Potrzebują oni w c - 
bec tego u trzym yw ać ducha w o jo w n i­
czego, k tó ry  posłużyć ma za cem ent 
do spajania niedaw no osiągniętej je ­
dności państw a niem ieckiego. T ego  
ducha w ojow niczego  narzucili N ie m ­
com  Prusacy. N iem cy  z r. 1848 obec­
nie już nie istnieją.

Przed r. 19 14  i w  czasie wielkiej 
w o jn y  N iem cy  za głów nego swego 
w roga uważali A nglję , później niena­
wiść ta przeniosła się na Francję. O - 
becnie przedm iotem  nienawiści N iem ­
ców  jest Polska. Polska w łada G ó rn ym  
Śląskiem , starodaw ną w p raw dzie p ro ­
w incją  polską, zam ieszkałą przez lud­
ność rdzennie polską. Prow in cja  ta bo­
gatą jest w  obfite pokład y w ęglow e, co 
czyni ją niezbędną dla przem ysłu nie­
m ieckiego. G dańsk został od cięty  od 
N iem iec bez plebiscytu, a łączący go z 
Polską k u ry tarz  oddziela Prusy W scho 
dnie od reszty R zeszy  niem ieckiej, ska­
zując je na pow olne zam ieranie pod 
w zględem  gospodarczym .

Przeciętny N iem iec nie rozum ie, że 
N iem cy  zostały pobite i że w szystkie 
te now e w aru n ki są rezultatem  ich p o­
rażki. W  tern leży  pow ód nienawiści 
do Polski narodu niem ieckiego, w śród 
którego  sama m yśl o Locarnie wscho- 
d n iem *w yw ołu je  ogólne oburzenie.

A n i Polacy, ani N iem cy  nie są od­
pow iedzialni za tak  groźną dla pokoju  
sytuację. W in ow ajców  należy szukać 
w śród m arnych  dyp lom atów  R osji, 
Prus i A ustrji, k tó rym  się zdaw ało, że 
jednem  pociągnięciem  pióra m ożna 
było  zadecydow ać o rozbiorze pań­
stw a o ty low iek o w ej ku lturze, i co 
spraw iło , że współczesne P ru sy opero­
w ały  na gruncie, k tó ry  pozostał nie­
zachw iany.

C z y ż  straszna ta sytuacja  jest bez 
w yjścia  —  zapytu je  autor. —  O wszem  
lecz nie z bronią w ręku  należy szu­
kać na nią lekarstw a. W szystko  z cza­
sem m oże znaleźć odpow iednie za­
łatw ienie, jeżeli każd y będzie działał 
w  duchu u m iarkow an ym  i pojednaw ­
czym , a bynajm niej nie dając się unieść 
nienaw iści. Z apoczątkow an e u gody go­
spodarcze m ogą stać się w  stosunkach 
m iędzy Polską a N iem cam i, tak samo, 
jak  to m iało miejsce w stosunkach 
m iędzy Francją  a N iem cam i, potężnym  
środkiem  do pogodzenia się.

*  *  *
„N eu es W iener Jo u rn a l"  zam iesz­

cza artyk u ł o sytuacji w  Polsce, w  k tó ­
rym  pisze: C ztero letn ia  w alka M ar­
szałka Piłsudskiego z partjam i weszła w 
fazę stanow czych rozstrzygn ięć. A go - 
nja obecnego Sejm u już się rozpoczęła 
i to z jego w łasnej w in y. N ik t  się nie 
łudzi, aby ta reprezentacja ludow a, 
której zadaniem  było przeprow adze­
nie rew izji K o n stytu c ji, m ogła jeszcze 
przyjść do słow a.

A b y  zrozum ieć obecną sytuację w 
Polsce, należy sobie u p rzyto m n ić :

1) że od p rzew rotu  m ajow ego sto­
sunek sił nie doznał żadnej zm iany i że 
decydującą ciągle jeszcze jest w ola 
M arszałka Piłsudskiego, k tó ry  cieszy 
się nieograniczonem  zaufaniem  prze­
w ażającej w iększości ludności.

2) że trzym a się M arszałek Piłsud­
ski nadal zasady „zalegalizow anej re­
w o lu c ji"  i nie odstąpił ani na w łos od 
drogi, przepisanej K on stytucją .

M ógł on bez przeszkód ok tro jo w ać 
now ą K on stytucję  i p roklam ow ać się 
oficjalnie dyktatorem , co p rzy jętob y  z

entuzjazm em . W ola ł jednak pójść d ro­
gą ew olucji i w ych o w yw ać  stopniow o 
stronnictw a, celem p rzygotow an ia  ich 
do praw dziw ej dem okracji.

Pom ijając k ilka  zm ian K on stytu cji, 
uchw alonych  przez Sejm , nie nastąpiło 
naruszenie obecnej K on stytucji ani w 
drodze ustaw y, ani w  drodze adm ini­
stracyjnej. Zd arzało  się, że Sejm  był 
odraczany na szereg m iesięcy, częściej 
jednak zdarzało się, że następow ały 
zm iany R ządu , poniew aż stronnictw a 
op o zycy jn e k ierow ały  się nieufnością 
względem  n iektórych  człon ków  gabi­
netu.

W  każdym  razie nie nastąpiło ze 
stron y ani jednego R ząd u  pom ajow ego 
naruszenie K on stytucji. T a k ty k a  ta

stosow ana przez M arszałka Piłsudskie­
go, spow odow ała, że w ielkie przesile­
nie parlam entaryzm u p rzybrało  ze­
w nętrznie charakter nam iętnej w alk i 
m iędzy M arszałkiem  Piłsudskim  a Sej­
mem. N ie  należy jednak dawać się 
w p row adzić w  błąd w  ocenie praw d zi­
w ej sytuacji. Faktyczn ie  nastąpiło ban­
k ru ctw o  rządów  p arty jn ych  i przesta­
rzałego system u parlam entarnego. P o ­
dobnie jak  w  in n ych  państw ach, tak 
rów nież i w  Polsce stała się zasadnicza 
reform a K o n stytu c ji nieuniknioną k o ­
niecznością.

Sejm , zamiast się nią zająć, w idział 
swe głów ne zadanie w obalaniu gabi­
netów . Ze strony gabinetów  Piłsud­
skiego daw ano Sejm ow i n ie jed n okrot­

nie sposobność do zm iany stanow iska. 
N aw et tuż przed zw ołaniem  sesji nad­
zw yczajn ej nie brakło  podobnej próby 
um ożliw ienia w spółpracy m iędzy R z ą ­
dem a Sejm em . O droczenie sesji nastą­
piło, skoro  się okazało, że Sejm  me 
chce odstąpić od swej dotychczasow ej 
ta k tyk i w yw o ływ an ia  k ryzysó w  gabi­
netow ych .

W  m yśl K o n stytu c ji nastąpiło od­
roczenie na dni 30. D alsze odroczenie 
będzie m ożliw e, tak  samo jak  m ożliw e 
będzie zam knięcie sesji, w zględnie r o z ­
w iązanie Sejm u. D ecyzja  R ząd u  bę­
dzie zależała od tego, w  jakim  term i­
nie planow ane jest przeprow adzenie 
n ow ych  w yb o ró w . T y le  m ożna u w a­
żać za pewne, że Sejm  obecny do sio  
su już nie dojdzie.

Obrady przedstawicieli rolników.
Warszawa, 20 czerw ca. (P A T .). 

D nia 20 bm . rozpoczęły  się w  M in i­
sterstw ie ro ln ictw a ob rad y  przedsta­
w icieli organ izacyj ro ln iczych , ro ln i­
czo-h and low ych , oraz ro ln iczo-prze­
m ysłow ych , poświęcone w ytyczn ym  
p o lityk i gospodarczej, k tó re  należy 
stosow ać w  ro k u  19 30  i 19 3 1  wobec 
prod ukcji hodow lanej. Zagajając o- 
brad y M inister R o ln ictw a  Leon  Ja n ­
ta Połczyński zaznaczył, że k o n feren ­
cja niniejsza stanow i dalszy ciąg k o n fe­
rencji przeprow adzonej w  końcu m a­

ja b. r., pośw ięconej w y ty c z n y m  p o li­
ty k i k red yto w ej i zbożow ej. O brad y 
obecne zasługują na szczególnie wielką 
uw agę n ie tylk o  ze w zględu  na znacze­
nie polskiego eksportu  hodow lanego, 
lecz rów nież dlatego, że przy  ciężkiej 
sytuacji, w  k tórej znajduje się p ro d u k ­
cja zbożow a, w prow adzenie w  życie 
akcji zm ierzającej do złagodzenia prze­
silenia rolniczego, zależy w  znacznym  
stopniu od w y n ik ó w  p o lityk i h od o­
w lanej.

Nominacja nowego ministra handlu
wywołała w Austrji namiętne protesty.

Wiedeń, 20 czerw ca. (P A T .)). P re­
zydent republiki zam ianow ał m ini­
strem  handlu w iceprezydenta Izby 
handlow ej w  G racu  F ryd e ryk a  Schu- 
stera.

Wiedeń, 20 czerw ca. (P A T .). Z a ­
m ianow anie d yrekto ra  Schustera m i­
nistrem  handlu w yw o ła ło  w  kołach  so­
cjalistycznych  nam iętne protesty. P ra­
sa socjalistyczna zarzuca d yr. Schuste- 
row i, że jest zdecydow an ym  przeciw ­
nikiem  urządzeń socjalno-politycz-

n ych  i organ izacyj zaw od ow ych . D yr. 
Schuster jest także skarbnikiem  H eim - 
w eh ry. K anclerz  Schober przez pow o­
łanie dyr. Schustera zatarł dobre w ra­
żenie, w yw ołan e zagranicą przez w y ­
dalenie m ajora Pabsta. N ajw ażn ie j- 
szem zadaniem  nowego- m inistra b ę­
dzie reorganizacja koleji pań stw ow ych  
w  k ierun ku  ukrócenia praw  ko le jarzy . 
Socjalni dem okraci zapow iadają ostrą 
w alkę przeciw  now em u m inistrow i.

Kongres Penklubów w Warszawie.
W arszawa, 20 czerwca. (P A T .). 

D ziś o godz. 14 -e j w  w ielkiej sali Sej­
m u obradow ał m ięd zyn arod ow y kon ­
gres P enklubów . N a  w niosek prezesa 
angielskiego Penklubu G alsw orthyego , 
na przew odniczącego obrad jednogłoś­
nie w ybran o  prezesa polskiego Penklu­
bu Ferd ynanda G oetla . N astępnie za­
brał głos sekretarz angielskiego Pen­
klubu  H erm an O uld, składając szcze­
gółow e spraw ozdanie z działalności 
swego klubu. Z  kolei przem aw iał dele­
gat F ran cji p C rem ier, w reszcie na­
stąp ły  spraw ozdania poszczegó' .1 
k lub ów , k tó rych  delegaci w  krótk ich  
przem ów ien ia.h  zobrazow ali stan lite­
ra tu ry  i najw ażniejszych  zagadnień li­
terackich  sw oich kra jów . G łos zabie­
rali przedstaw iciel A rg e n tyn y , A ustrji, 
C zech osłow acji, Belgji, C h in  i D anji.

W  dalszym  ciągu o b iad  jutrzejsze po­
siedzenie odbędzie się o godz. 10  rano.

W arszaw a, 20 czerw ca. (P A T .), Z  
okazji zjazdu P enklubów  odb yło  się 
dziś w ieczorem  o godz. 2 0 .15  w  T e a ­
trze na w yspie w parku Łaz ien kow ­
skim  przedstaw ienie baletow e T e atru  
W ielkiego. Przedstaw ienie na n iezw y­
kle malowmiczem tle starych  drzew  
i stawu, w yw arło  bardzo m iłe w raże­
nie. P o  przedstaw ieniu odb ył się raut 
na cześć delegatów  P enklubów . w y ­
dany przez Prezesa R a d y  M in istrów  
W alerego Sław ka. R au t zgrom adził 
przedstaw icieli R ząd u , Sejm u, Senatu, 
generalicję, oraz elitę św iata a rty sty ­
cznego i kulturalnego. R au t w  bardzo 
m iłym  nastroju  przeciągnął się poza 
północ.

P. Prezydent Rzplitej zwiedził
świątynie wyznań niekatolickich w Wilnie.

Wilno, 20 czerw ca. (P A T .). Pan 
Prezyd en t R zeczyp osp o lite j poświęcił 
god ziny przedpołudniow e w dniu 20 
bm . zw iedzaniu św iątyń  w yzn ań  nie­
katolickich . O  godz. 10  p rz yb y ł do 
cerkw i św. D ucha, p o w itan y  u wejścia 
do św iątyn i przez arcyb iskupa T eo d o - 
zjusza, k tó ry  w yraz i! Panu P rezyd en ­
tow i najgłębsze uczucia duchow ień­
stw a i ludności praw osław nej. N astęp ­
nie odpraw iono k ró tk ie  m odły, po 
k tó rych  odśpiew ano h ym n „B o ż e  coś 
P o lsk ę". Z  cerkw i udał się Pan P rez y­
dent do kościoła ew angelicko- re fo r­
m ow anego, gdzie u wejścia do św iątyni 
został pow itan y przez człon ków  kole- 
gjum  i konsystorza ew angelickiego z 
superintendentem  Jastrzębsk im  na

czele. Po odśpiew aniu k ilku  psalm ów  
ksiądz superintendent z łożył hołd P a­
nu P rezydentow i. W  kościele ew ange­
licko-augsburskim  serdecznie i podnio­
śle pow itał Pana Prezydenta pastor 
Loppe, w yrażając uczucia oddania e- 
w an gelików  polskich służbie B ogu  i 
Państw u. W  dom u m o d litw y  staroob­
rzęd ow ców  pow itała D osto jnego  G o ­
ścia R ada naczelna staroobrzęd ow ców  
z prezesem  Pim onow em  na czele, k tó ry  
podkreślił, że z osobą P rezydenta M o ­
ścickiego łączy siię w ydanie doniosłego 
dla staroobrzęd ow ców  w  Polsce aktu  
regulującego położenie ich K ościo ła  i 

nadającego ich w yzn an iu  statut w e­
w n ętrzn y. Po obejrzeniu  ksiąg staroob­
rzęd ow ców  w yd an ych  w ciągu paru

| stuleci w  W iln ie i na terenie całej R z e ­
czypospolitej Polskiej, Pan Prezydent 
udał się do starożytnej, zbudow anej w  
okresie U n ji Lubelskiej synagogi ż y ­
dow skiej. Przed synagogą pow itała  Pa­
na Prezydenta in corporc R ada i Z a ­
rząd w ileńskiej G m in y  żyd ow skiej, w  
k tó re j im ieniu przem ów ił poseł dr. 
W ygo d zk i. Przed m eczetem  m uzuł­
m ańskim  w itała Pana Prezydenta m u­
zułm ańska gm ina w  W iln ie z genera­
łem R om an aw iczem  na czele, po 
w ejściu zaś do w nętrza im an m e­
czetu odpraw ił m odły, w ygłaszając p o­
tem  przem ów ienie. W  św iątyniach 
w szystkich  w yzn ań  poszczególne n aro­
dow ości i w yznania ow acyjn ie w ita ły  
Pana Prezydenta, o fiaru jąc M u wiele 
k w iató w . Popołudniu  we wspaniale u- 
dekorow anej sali gm achu sądowego 
p rzy  pl. Łu kisk im  odbyło  się pow ita­
nie Pana Prezydenta przez sędziów, 
p ro k u rato ró w  i tutejszą palestrę. W 
w ielk iej sali rozpraw  zgrom adził się 
św iat praw niczy na uroczystą akade- 
mję. Pan Prezydent zajął miejsce na 
podw yższeniu  w śród grona zaproszo­
nych  dosto jn ików . O becni rówmież 
byli M inister C ar, M inister P rysto r i 
prezes Sądu N ajw yższego  Supiński.

Podsekretarz stanu 
w Min. W. R. ! 0 . P.
W arszaw a. 20 czerw ca. (P A T ) Pan 

Prezydent R z p lte j podpisał dekret 
m ianujący ks. dr. B ronisław a Żongołło- 
w icza podsekretarzem  stanu w M ini­
sterstw ie W . R . i O . P.

Warszawa. 21 czerw ca. (P A T ) W  
zw iązku  z nom inacją ks. dr. Żon gołlo- 
w icza na stanow isko podsekretarza 
stanu w M inisterstw ie W . R . i O . P.. 
W' dziennikach ukazał się następujący 
kom unikat A gencji „ I s k r a " : „ W  nie­
k tó rych  sferach p o lityczn ych  rozeszła 
się pogłoska, jakob y now y podsekre­
tarz stanu w M inisterstw ie W . R . i O. 
P. ks. dr. Żon go łlow icz  miał mieć po- 
ruczoną specjalną pieczę ty lk o  nad de­
partam entem  w yznań  relig ijnych . Ja k  
się dow iadujem y pogłoski te nie od p o­
w iadają istotnem u stanow i rzeczy, 
gdyż ks. dr. Ż ongołłow icz, jak każdy 
podsekretarz stanu, będzie m iał p ra w ­
dopodobnie poruczony przez M inistra 
szerszy zakres działania w  całym  resor­
cie oświecenia publicznego i w yznań 
religijnych.

Oficerowie polscy 
we Francji.

H a vre . 20 czerw ca. (P A T .)  P rz y b y ­
ło tu  dziś z G d yn i 22 w yższych  o fice­
ró w  polskich pod dow ództw em  gene­
rała Zająca. O ficerow ie ci odbyw ają 
podróż dla studjów . W  porcie pow itał 
p rzyb yw ających  o ficerów  konsul po l­
ski. Z  koleji pow itał o ficerów  w  kole 
w ojskow em  gen. C h a rp y . Po zw iedze­
niu miasta oraz szeregu przedsię­
b iorstw  przem ysłow ych , o ficerow ie 
polscy odjadą w  dniu dzisiejszym  do 
R ou en .
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Wyludnienie Niemiec.
Profesor hygieny społecznej., G ro - 

tjahn, w ygłosił niedaw no w  Berlinie 
od czyt na tem at niebezpieczeństw a w y  
ludnicnia N iem iec. G ro tjah n  w skazał 
na zastraszający spadek odsetka u ro ­
dzeń w  ciągu ostatnich 50 łat. G d y  w  
r. 1S7Z  w ynosiła  liczba urodzeń na 
i o o c  m ieszkańców  39.5, to w r. 19 2 7  
spadła na 1S .3 . W praw dzie spadek ten 
daje się zauw ażyć w  całej zachodniej 
Europ ie, jednak nigdzie nie w ystępuje 
on tak gw ałtow nie, jak właśnie w  
N iem czech .

R o czn y  p rzyro st ludności, w yn o ­
szący obecnie przeciętnie 300.000 o- 
sób, nie jest, zdaniem  pro f. G rotjanna, 
wcale dow odem  żyw otności narodu 
niem ieckiego, ale rezultatem  spadku 
śm iertelności w skutek postępów  w 
dziedzinie h yg ieny indyw idualnej 1 spo­
łecznej. Ju ż  w najbliższych latach, 
przew iduje p ro f. G ro tjah n , deficyt 
ludności, sięgający w  latach 19 3 3  do 
19 3 7  c y fry  2 m iljonów  osób, a nadto 
ko losalny w zrost liczby starców  po­
w yże j 65 łat. Liczba ich z 3.5 m ilj. w  
roku 1928 w zrośnie w r. 1975 do S .j, 
o ile śm iertelność u trzym a się na tym  
sam ym  ko rzystn ym  poziom ie. To ze­
starzenie narodu będzie stanow iło  p o ­

ważne obciążenie dochodu społeczne- 
go.

Badając p rzyczyn y  zjaw iska w y lu ­
dnienia kra ju , pro f. G rotjah n  uw aża, 
iż należy ich szukać w  rozpow szech­
nieniu system u dw ojga dzieci w śrud 
sfer m ieszczańskich oraz przypisać sy ­
stem atycznem u spadkow i urodzeń w 
klasie robotniczej, k tóra  do niedawna

była najważniejszem  źródłem  p rzyro - 
rostu ludności. W ygłasza on tc/ę, iż 
system rodziny z dw ojgiem  dzieci m u­
si w wkażdem  społeczeństw ie sp ow o­
dow ać nieuchronnie w  ciągu 75 lat 
zmniejszenie liczby ludności do p o ło ­
w y, a dopiero przy 3 dzieciach, do­
chow anych p ow yżej 5 lat, m ożliw e 
jest u trzym anie odsetka urodzeń na 
poziom ie 18  na 1000 m ieszkańców .

B. J.

Poświęcenie nowego mostu drogowego
pod Mykietyńcami w Woj. stanisławowskiem.

Echa wydalenia Pabsta.
Wiedeń. 20 czerw ca. (P A T ) D zien ­

niki donoszą z In sbruka; W czoraj od­
była się konferencja  dr. Steidlego i k il­
ku posłów  chrześcijańsko-socjalnych w 
T y ro lu  z naczelnikiem  T y ro lu  dr. 
Strum pfem , co do interw encji na rzecz 
m jr. Pabsta. U chw alono zażądać ogło ­
szenia pow od ów  w ydalenia i zapow ie­
dziano, że H eim w eh ra ze swej strony 
gotow a jest rów nież ogłosić sw ój m a­
teriał. Liczne gm iny w T y ro lu  zam ie­
rzają zam ianow ać m jr. Pabsta o b yw a ­
telem h on orow ym .

»u»ea
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Stanisławów, 20 czerw ca. (P A T .). 
D nia 20 brn. o godz. 10  rano p rzyb y ł 
tu M inister R o b ó t Publicznych  prof. 
M atakiew icz w  tow arzystw ie  d yre k to ­
ra dep. w odnego inż. P rokopow icza. 
Po oficjalnem  przyjęciu  na dw orcu 
ko lejow ym  przez przedstaw icieli w ładz 
i urzędów  z W icew ojew odą K o n cew i­
czem  na czele, udał się p . M inister do 
b iur D yrek cji R o b ó t Publicznych  i 
przeprow adził inspekcję tego urzędu. 
Następnie^ w ziął p. M inister udział w 
uroczystości pośw ięcenia żelazno-be- 
tonow ego m ostu na B ystrz y cy  na- 
dw orniańskiej pod M yk ietyń cam i, p o ­
czerń rozpoczął ob jazd  po to kó w  g ó r­
skich  w  pow iecie bohorodczańskim  i
nadw órniańskim .

Stanisław ów , 20 czerw ca. (P A T .). 
N a  dzisiejszej uroczystości poświęcenia 
m ostu  na B y strz y cy  nadw órniańskiej 
pod M ykietyń cam i, w ygłosił M inister 
p ro f. M atakiew icz przem ów ienie, w  
k tórem  m. iri. pow iedział: „N o w y
m ost, stanow iący budow lę m onum en­
talną należy do m ostów  w iotszych  
rozm iarów , a pow stał kosztem  poł m i-

ljona z łotych  w yłączn ie z funduszów  
państw ow ych, pracą naszych in żyn ie­
rów , w ych o w an k ó w  Politechniki lw ów  
skiej, k tóra  w rozw oju  bud ow nictw a 
żełazo-betonow ego przodującą ode­
grała rolę, pracą naszych m ajstrów  i 
robotników . Ja k o  M in ister R o b ó t Pu­
blicznych w yrażam  gorące podzięko­
wanie za w ykon an ie tego dzieła stan - 
sławowiskiej D y re k c ji R o b ó t Publ cz- 
nVch. A  teraz stojąc na tym  m oście, 
k tóry  stanow i także m ałą cząstkę go­
spodarczego ro zw o ju  kraju , stojąc nad 
B ystrzycą zasilającą D niestr, dążący 
do m orza C zarn ego , o którego  brzeei 
opierała się niegdyś R zeczp ospolita , w  
im ieniu R z ą d u  R zeczypospolite j w y ­
rażam  życzenia, aby ta część kraju  na­
szego, m anifestująca zawsze tak żyw o 
i szczerze swoją przynależność i w ier­
ność dla R zeczyp osp o lite j, poczynając 
od ludności tego grodu R e w e ry , a koń 
cząc na dzielnych  H ucułach  u stóp 
C zarnej H o ry , aby to  Pokucie rozw i­
jało się jaknajlepiei pod w zględem  ku l­
turalnym  i gospod arczym ".

NIEPRZEMAKALNE

PŁACHTYjoWOZÓW 
P Ł Ó T N A
do sam ochodów  i celów  technicznych

„DERMATOID"
naśladow nictw o skóry w wielu ko ­

lorach i odciskach

P Ł A S Z C Z E
ce ra to w e  dla furm anów

poleca

F A B R Y C Z N Y  SK ŁA D

Nadużycia podatkowe.
Warszawa. 2 1 czerw ca. (P A T ) Jak  

donosi „K u r je r  P o ran n y" w arszaw ska 
policja śledcza aresztowała w cyw il­
nym  porcie lo tn iczym  na lotn isku  M o- 
kotow skiem  inżyniera Ja k ó b a  W eiss- 
blum a dyrektora  fab ryk i w irów ek  
„D iab o lo  Sep arator". In żyn ier W eiss- 
blum  w ybierał się w podróż sam olo­
tem do G dańska. A resztow an o  go na 
żądanie poznańskich w ładz sądow ych ,

które oskarżają W eissblum a o n ad u ży­
cia podatkow e i p rzem yt przez grani­
cę polsko-gdańską w iró w ek  bez cla. 
S traty  skarbu państw a m ają sięgać k il­
ku m iljonów  złotych . O prócz W eiss­
blum a zatrzym ano jeszcze 7 osób. W  
tej chw ili jednak nie w iadom o jes .cze 
jaki byl fak tycz n y  udział aresztow a­
nych w spraw ie inż. W eissblum a.

m m i
OPOID HAA

Lwów , Legjonów  3, ie te fo n  16-45.

Czechosłowacja a kon­
wencja celna.

G enew a. 20 czerw ca. (P A T ) Dziś 
nadeszła oczekiw ana nota C zech osło­
wacji w  spraw ie raty fikacji konw encji 
z 8 listopada 19 2 7  r. o zniesieniu za­
kazu ograniczeń p rzyw ozu  i w yw ozu . 
Rząd czechosłow acki prosi o p rzed łu ­
żenie term inu, k tó ry  up ływ a dziś, o 7 
dni. W czorajsza nota R ząd u  polskiego 
i dzisiejsza czechosłow ackiego, zostały 
zakom unikow ane rządom , k tóre brały 
udział w ostatniej konferencji, d o ty ­
czącej sposobu w ejścia w  życie w spom ­
nianej konw encji. N a  konferencji tej 
21 państw  u w aru n kow ało  w p row ad ze­
nie w  życie konw encji od jej ra ty fik a ­
cji przez Polskę i C zechosłow ację. 
Państw a te są w  obecnej chw ili zw o l­
nione od pow ziętych  zobow iązań.

Grandi u Mussolmiego.
R z y m . 20 czerw ca. (P A T .) M usso- 

lini p rzy ją ł m inistra spraw  zagr. G ran- 
di‘ ego, k tó ry  złożył mu spraw ozdanie 
o podróży swej do Polski oraz o w i-
zytach w Budapeszcie i W iedniu.

Z Sing-Sing do Hollywood.

1

(Korespondencja

Depesze, pow tórzone przez w szyst­
kie dzienniki, donoszą, że do stolicy 
film u  zjeżdża z Pittsburga m iljoner 
H a rry  K . T h aw . W' oznaczonym  dniu 
dw orzec zapełniony jest publicznością 
na kilka godzin przed nadejściem  p o ­
ciągu. N a  ulicy przed dw orcem  tłum y 
tw orzą szpaler. W reszcie zajeżdża p o­
ciąg, z którego  w ysiada „ o n "  na czele 
całej arm ji sekretarzy, d akty lografek  
i innych  dw unastu kobiet, m łodych  1 
p ięknych .

M ów i się: T h a w  z P ittsburga, ja k ­
kolw iek  w yjech ał z tego m iasta przed 
laty  20-tu. W łaściw ie bow iem  wraca 
w p rost ze słynnego w ięzienia Sing- 
Sing, w którem  przesiedział pełnych 
lat 20. M im o to w raca bynajm niej nie 
sterany. Przeciw nie : n igdy nie czul się 
zdrow szym . Z  za szarych m urów  n o ­
w ojorskiego  w ięzienia p rzyw iózł do 
słonecznego H o llyw o o d  soczyste ru­
mieńce na policzkach.

H a rry  K . T h aw  zam ieszkał w  naj­
bardziej luksusow ym  hotelu, a p ie rw ­
szym  jego czynem  na tutejszym  tere­
nie było  w ydanie wspaniałego obiadu 
dla przedstaw icieli prasy, zakończone­
go m ową m iljonera, rozpoczynającą 
się od następujących słów :

—  D ow iedziałem  się, że macie tu 
w h isky poprostu  pod psem...

I w  k ilka  chw il później każdy z za­
proszonych  znalazł pod swą serwetą 
flaszeczkę św ietnej, o ryginalnej szko­
ckiej w h isky.

Gazety Lwowskiej").

Hollywood, w czerwcu 1930.
N ależy się spodziew ać, że po takiej 

sztuczce nazw isko H a rry  K . T h aw  
długo będzie w ym aw iane ze czcią na­
w et w takiem  H o llyw o o d , p rzyzw y- 
czajonem  już do w szystkiego. N ie  na­
leży jednak zapom inać, że nazw isko to 
raz już o k ry ło  się sławą, a było  to 
przed laty  20-tu. W  tym  bow iem  o- 
kresie bogaty już w ów czas T h aw  za­
czął się p okazyw ać w w iszących o gro­
dach słynnego now ojorskiego  „M a d i­
son Sąuare H o te l" . B yw ał tam jednak 
rzadko. Pew nego dnia, przyszedłszy, 
zaczął się rozglądać, jakb y  kogoś szu­
kał. Przesuw ał się pow oli m iędzy sto­
likam i, aż znalazł, kogo szukał: zna­
nego arch itekta Stan forda W hite. 
D w aj panow ie uścisnęli sobie ręce, jak 
przystało  na gentlem anów , poczem  
T h aw , nie śpiesząc się, w yją ł, z kiesze­
ni rew olw er i jednym  w ystrzałem  po­
walił W h ite ‘a trupem . Po tym  czynie, 
jakby się nic szczególnego nie stało, 
H a rry  K . T h aw  odszedł do jednego ze 
stolików  i zam ów ił obiad, którego- jed­
nak nic dokończył. P rzerw ali m u go 
inspektorzy policji, k tó rz y  z całą m o­
żliw ą uprzejm ością, lecz energicznie, 
poprosili m iijonera, b y  wstał i udał się 
z nim i do kom isarjatu .

C ały  N e w -Y o rk  był oburzon y tą 
zbrodnią i dom agał się dla zabó jcy  ka­
ry  śm ierci. Jed n ak  mimo- całej surow o­
ści sędziów am erykańskich , H a rry  K . 
T h aw  skazany został ty lk o  na 20 lat 
zam knięcia w  Sing-Sing.

C o  b yło  pow odem  zabójstw a? Z a ­

na tyle 
m łodą,

zdrość. H a rry  K . T h aw  był 
n ieroztrop n ym , że ożenił się z 
m łodszą o k ilka  lat od siebie artystką 
Ew eliną N esbit. N ieroztrop n ość swą 
posunął m iljoner tak daleko, że za­
pom niał naw et zasięgnąć opinji o 
przedm ałżeńskiem  życiu  swej narze­
czonej. G d y b y  to był uczyn ił, b y łb y  
się dow iedział, że S tan ford  W hite b y ł 
kochankiem  pięknej E w elin y  już na 
k ilka  lat przed m ałżeństw em  i że p o­
został nim i po ślubie.

Sing-Sing, to  miejsce napraw dę 
sm utne i szare... dla biednych. M iljo ­
ner H a rry  K . T h a w  kazał sobie um e­
b low ać celę więzienną w edług swego 
sm aku. R ó w n ież  zgó ry  zapow iedział, 
co będzie jadał. N iem n iej w yb ra ł sobie 
pracę, jaką każd y w ięzień o b ow iązko ­
w o musi spełniać w czasie odsiadyw a­
nia k ary . Praca H a rry  K. T h aw  pole­
gała na zarządzaniu własną fortuną. 
C odziennie w ysyłał na giełdę swe p o ­
lecenia i o trz ym yw a ł stosy listów , de­
pesz i dzienników . Po pew nym  czasie, 
poniew aż „n ie  w yk a zyw ał zam iarów  
u cieczk i", został upow ażniony do od­
byw ania  k ró tk ich  w ycieczek poza w ię­
zienie. A n i on, ani zarząd w ięzienny 
nie mieli najm niejszych p ow od ów  do 
skarg.

T a k  nadeszła w ojna. Przedsięb ior­
stw a w ięźnia-m iljonera o trzym ały  do­
staw y do arm ji. M ajątek H a rry  K . 
T h a w  rósł z niesłychaną szybkością. 2  
końcem  w o jn y  przedsiębiorstw a jego 
stały na czele am erykańskiego p rzem y­
słu w ojennego, a w artość ich w zrosła 
stokrotn ie. H a rry  K . T h aw  u szczytu 
swej potęgi, kró l w ojen n y Stanów  Z je 
dnoczonych  A . P ., w yd ał cały szereg 
p rzy jęć , na k tó rych  b yw ały  i Danie.

G d z ie ?  W  Sing-Sing. D laczego n ie?  
B y ł przecież najszlachetniejszym  m ie­
szkańcem  tych  szarych m urów  i trze­
ba było  coś dlań uczynić. W skutek  te­
go w raz z m ajątkiem  rosła jego sława.

T a k  m inęło lat 20. H a rry  K . T h a w  
tw ierdzi, że b y ły  to najpiękniejsze lata 
jego życia. N ie  m am y pow odu nie 
w ierzyć.

G d y  m iljoner opuszczał wreszcie 
po 20-tu latach szare m ury w ięzienia, 
nieprzeliczone tłum y czekały przed 
bram ą, by go pow itać radośnie. A  w e­
w n ątrz  m urów  setki fun kcjon arjuszów  
w ięziennych opłakiw ało  chw ilę odejścia 
n iezw ykłego  -więźnia, k tó ry  po k ró ­
lew sku um iał w ynagradzać drobne u- 
sługi, z jakich  w ypadało  mu korzystać.

I znów  nazw isko H a rry  K . T h aw  
było  na ustach w szystkich .

Poco jednak p rz yb y ł do H o lly ­
w o o d ? M ógł przecież rów nie dobrze 
jechac do tysiąca innych  miast A m e ry ­
ki i E u ro p y . D ow iedzieliśm y się o tem  
z końcow ego ustępu m ow y, w ygłoszo­
nej na w spom nianym  obiedzie dia 
przedstaw icieli prasy. H a rry  K . T h aw  
p rz yb y ł do H o llyw o o d , by zm onto­
w ać tu specjalne przedsiębiorstw o f i l ­
mu dźw iękow ego, k tórego  zadaniem  
m iało być w ypuszczenie w  świat jedne­
go  jedynego film u, a jego treść, to „ r o ­
mans jego ż yc ia ".

Stało się to przed k ilku  m iesiącam i. 
D zis film  już istnieje i rusza w  św iat. 
Jest to h istorja człow ieka, k tó ry  zabił 
bliźniego. H istorja  praw dziw a.

L. H .
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów. dnia 21  czerw ca  1930.

M IA N O W A N IA  W  G IM N A Z JA C H .

Pan M inister W . R . i O. P. zam ia­
now ał z dniem 1 maja 1930  r. w d ro­
dze konkursu  p. Stanisław a ¥ *y c lę , 
profesora X  gim nazjum  państw ow ego 
im . H . Sienkiewjjfca wc L w ow ie , d y ­
rektorem  tego gim nazjum  i p. M ła d y - 
siawa P r o d u i s k i e g o, prolesora 
X I  gim nazjum  państw ow ego mi. Stilą­
deckich w e L w o w ie  dyfektorem  togo 
gim nazjum .

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  F O W S Z E C H N E M .

R ad a Szkolna P ow iatow a w Bor- 
szczow ie, zam ianow ała z dniem  1 m a­
ja  19 30  r. p . Ja n a  D  i a k o w a, na­
uczycielem  4 kl. publ. szk. powsz. w  
H oroszow ej.

Pv.ada Szkolna P ow iatow a w D oii- 
nie zam ianow ała z dniem  1 kw ietn ia 
19 30  r. p. W eron ikę R  e g n e r o w ą, 
nauczycielkę 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Letn i, pow iatu  D ro h o b ycz , nauczyciel­
ką 2 kl. publ. szk. powsz. w T iapczu , 
pow iatu  D olina.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  K a ­
m ionce Strum iiow ej, zam ianow ała z 
dniem 1 m aja 19 30  r. p. Z o fję  F  e 1- 
b i 11 g e r, nauczycielką 4 ki. pub!, szk. 
powsz. w D ziedzilow ie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w K o p y- 
czyńcach , zam ianow ała z dniem 1 
kw ietn ia  19 30  r w  porozum ieniu  z 
K u rją  M etropolitalną we L w o w ie  ks. 
B run on a S t a c h o w i a k a ,  rz. kat. 
w ikarju sza  w  H usiatynie, nauczycielem  
relig ji rzym sko-kato lick ie j w  6 kl. 
publ. szk. powsz. w  H usiatyn ie; oraz 
z dniem 1 m aja 19 30  r. p. Stanisławę 
B  i e n ó w n ę, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  K ołodziejów ce, pow iatu  
Stan isław ów , nauczycielką 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  U w iśle, pow iatu  K op y- 
czyńce.

Dymisja niemieckiego 
ministra skarbu.

B erlin . 20 czerw ca. (P A T ) P rez y ­
dent H indenburg na w niosek kancle­
rza R zeszy  p rzy ją ł dziś dym isję m in i­
stra finansów  M oldenhauera. Jed n o cze­
śnie prezydent p ow ierzy ł aż do czasu 
ostatecznego rozstrzygnięcia spraw y 
następstw a k ierow n ictw o  m inisterstw a 
fin an sów  kanclerzow i B run ingow i. 
W edług in form acji prasy, kandydatem  
na stanow isko m inistra finansów  jest 
pruski m inister skarbu H o ep k er 
A sch o ff, O bjęcie teki m inistra fin an ­
sów  R zeszy  uzależnia on od o trzym a ­
nia specjalnych pełnom ocnictw  dla 
przeprow adzen ia skutecznej redukcji 
w y d atk ó w  w  budżecie oraz od p ozo­
staw ienia w  ręku  jego teki m inistra 
skarbu  w  rządzie pruskim .

Zniżka stopy procentowej.
N o w y  Jork . 20 czerw ca. (P A T .) 

Federal R eserve  B ank obniżył stopę 
d ysko n to w ą z 3 na 2 i pół procent.

Berlin, 20 czerw ca. (P A T .) . B ank 
R z e sz y  ob n iżył dziś stopę dyskon tow ą 
z  4 i pół na 4 procent. O becna zniż­
k a  jest szóstą z kolei w  r. 19 30 . Stopa 
d yskon tow a w  w ysokości 4 proc. jest 
najniższą od 19 14  r.

Wyrok zaoczny w Moskwie.
Moskwa. 20 czerw ca. (P A T ) W y ż ­

szy sąd Z w iązk u  R ep u blik  Sow ieckich  
w yd a ł w y ro k  zaoczny na u rzędnika 
sow ieckiego handlow ego przed staw i­
cielstw a w P aryżu  Strum berga, k tó ry  
odm ów ił pow rotu  do M oskw y. W y ­
ro k  głosi, że Strum berg za zdradę i 
przejście io  obozu w ro g ó w  klasy r o ­
botniczej zostaje postaw iony poza pra­
w em , z równoczesną konfiskatą  jego 
m m ątku.

T A B L I C Z K A  
PEŁNE 100 GRAMÓW 

W YKW IN TN EJ CZEKULABY 
B E S i a O W E J ,  

MLECZNEJ, n&ZECHOWEJ, 
TYLKO

J»a  Priadit. O/M R. M tertheim, W i r u i w i ,  Królew.k* IŁ  

i « t  a/M»<»p. I ślątlc: „ f t l l ia n c * " ,  Kraków, Si.w ika 1L

Nota polska do Niemiec
w sprawie incydentu granicznego pod Gniewem.
W arszaw a, 20 czerw ca. (P A T .). W  

zw iązku  z zajściam i, k tó re  w  ostatnich 
czasach m iały  miejsce na granicy pol­
sko-niem ieckiej, a w  szczególności z 
incydentem  z dnia 13  czerw ca b. r. na 
odcinku  W ielkie W iosło , pow  G niew - 
W icem ir.ister spraw  zagran icznych  A l­
fred  W yso ck i w ręczy ł dziś posłow i 
n iem ieckiem u R au sch erow i notę, o- 
kreślającą stanow isko R ząd u  polskiego 
w pow yższej sprawie. C o  do w yp ad ku  
pod W ielk iem  W iosłem , nota stw ier­
dza, że w przeciw ieństw ie do opisów  
incydentu zaszłego w  dniu 13  czerw ca 
b. r., przedstawicrthych przez stronę 
niem iecką, dochodzenia przep row a­
dzone przez władze rządow e polskie 
w yk a za ły , że strażnik  graniczny polski 
B ieniek po zatrzym an iu  w  tym  dniu 
kobiety  i m ężczyzny, k tó rz y  nie m o­
gli w ykazać się w łaściw em i przepust­
kam i, został na terytorjum  , polskiem  
na p raw ym  brzegu W isły przez miesz­
k ań ców  w si niem ieckiej Kamitzen o- 
strzeliw any. D ochodzenia sądow e da­
lej w y kazują, że d o  strażn ika B ieńka 
oddano 4 strzały ze stron y niem ieckiej 
oraz 2 dalsze z najbliższej odległość-, 
z k tó rych  jeden przestrzelił m u brzeg 
czapki. D w a strzały zostały według 
w szelkich  poszlak dane z zasadzki 
przez p ow yżej w zm ian kow an ego  m ęż­
czyzn ę, k tó ry  w  m iędzyczasie zdołał 
oddalić się od strażnika i u k ry ć  się w  
zaroślach. D alej nota polska stw ierdza, 
że strażnik B ieniek w ykazał daleko 
posuniętą pow ściągliw ość, nie robiąc 
u żytk u  z broni. N o ta  polska po w y ­
liczeniu sześciu zajść, k tó re  m iały m iej

sce w  ciągu ubiegłych  m iesięcy, p ro p o ­
nuje niezw łocznie pow ołanie mięsza- 
nej kom isji polsko-niem ieckiej dla 
ustalenia fak tyczn eg o  przebiegu in c y ­
dentu pod W ie 'k iem  W iosłem , oraz 
spow odow ania ukarania w in n ych  zbro 
dniczego napadu na pełniącego służbę 
strażnika polskiego B ieńka.

W arszaw a. 2 1  czerw ca. (P A T .) W  
spraw ie zam ordow ania polskiego s tra ż ­
nika granicznego św. p. K ach eli „ E k y  
press P o ra n n y '1 podaje w depeszy z 
G rajew a następujące szczegóły; W ła ­
dze polskie stw ierdziły , że K achela w  
dniu swej śm ierci w yszedł z dom u > 
godz. 10 .45 rano, a został zabity o go­
dzinie 1 1 .3 0 .  O dległość od jego m iesz­
kania do w skazanego przez N iem cy  
rzekom ego miejsca zbrodni w ynosi 4 
kim . drogą piaszczystą, k tó re j w dzień 
upalny nie podobna przebyć w  ciągu 
45 m inut. W ładze niem ieckie w yd ały  
kom isji polskiej zw ło k i K ach eli zupeł­
nie nagie. U b ran ia  jego N iem cy  me 
chcieli w yd ać. Z  przeprow adzonej 
selwji zw łok w yn ika , że K achela padł 
ofiarą skrytobó jczego  m orderstw a z 
zasadzki O trzym ał on jeden strzał 
śm iertelny w  p raw y bok, przyczem  
kula przedziuraw iła w nętrzności. D al­
sze dwa strzały  już go ty lk o  dobiły. 
„L kspress P o ran n y11 zM nacza. żc K a 
<-iiJL!,i pochodził z pow iatu  św iętochio- 
w ickiego na G . Śląsku i należał do go­
rących p atrjo tó w  polskich. D ziś odbę­
dzie się w  G ra jew ie m anifestacyjny po­
grzeb zam ordow anego.

Oświadczenie króla Karola.
Wiedeń, 20 czerw ca. (P A T .). „U n i­

ted Press”  ogłasza rozm ow ę swego 
korespondenta bukareszteńskiego z 
królem  K aro lem . K ró l K aro l pow ie­
dział: K ied y  z łożyłem  przysięgę przed 
Zgrom adzeniem  N arod ow em , pow ie­
działem , że będę respektow ał k o n sty­
tucję i n n e  ustaw y państw ow e. Z a ­
m ierzam  rządzić kon stytu cyjn ie , w ie­
rzę w  dem okrację w •najw yższem  zna­
czeniu tego słow a. Jestem  przekonarm , 
że k o n stru ktyw n a dem okracja p rz y ­
czyn i się do rozw inięcia sił narodu. 
C h cę zm odernizow ać system  adm ini­
stracy jn y , pragnę zaprow adzenia m e­
to d y  postępow ej w  połączeniu z tra­

dycjam i narodu rum uńskiego. Jestem  
w rogiem  b iu ro k ratyzm u : podziw iam
am erykański system  państw ow y. C e ­
nię A m eryk ę , k tórą  dobrze pam iętam  
z czasów  swego pob ytu . Spodziew am  
się, że będę ją m ógł w k ró tce  znow u 
odw iedzić. N a  zapytanie, jakie w y ­
chow anie dane będzie następcy tronu 
M ichałow i, odpow iedział k ró l; C hcę z 
niego zrobić człow ieka, będzie on w y ­
ch o w yw an y tak sam o jak w szystkie 
dzieci w  jego w ieku . K orespondent 
koń czy  uwagą, że k ró l zrobił w rażenie 
człow ieka energicznego i świadom ego 
sw oich  celów .

Akcje Banku Międzynarodowego dla Polski.
W arszawa. 2 1  czerw ca. (P A T ) W ła ­

dze B anku  Polskiego postanow iły 
p rzy jąć p rop ozycję  dyrekcji Banku 
W yp ła t M ięd zyn aro d o w ych  i p rzystą­
pić do kapitału  zakładow ego tego B an ­
ku z kw otą  10  m iljon ów  fran k ó w  
szw ajcarskich . Bank Polski o trzym a 
4000 akcy j B anku  W yp ła t M ięd zyn a­

rod ow ych  po 2500 fran k ó w  szw ajcar­
skich. D yrek c ja  Banku Polskiego p rze­
każe na rachunek Banku W v p ła t M ię­
dzyn arod ow ych  1/4 część należności 
za akcje tj. 2,500.000 fra n k ó w  szw aj­
carskich. R esztę należności Polska 
uiści w  term inie późniejszym .

Święto lotnicze 
Skniłowie.

Szósty p u łk  lo tn iczy  obchodzi; w  
środę, swe św ięto pu łkow e, k tóre p- łą ­
czono z poświęceniem  hangarów^ ou- 
d yn k ó w  i aparatów  lotn iczych . Piękna 
Vi. u roczystość była  w yrazem  rozw oju  
naszego lotnictw u i spraw ności na­
szych ryperzy pow ietrza.

Po przeglądzie w ojsk , dokon an ym  
p r J Ł  gen. Popow icza, o godz. 9 rano 
celebrow ał ks. A rcyb iskup  T w a rd o w ­
ski w asystencji ks. dziek. T ru sz k o w ­
skiego i duchow ieństw a M szę św. p a lo ­
w ą na lotn isku  w  Skniłow ie, g b-ńe 
zgrom adzili się: W o jew o d a G o iu ch ow - 
ski z sekr. K irschnercm , szef. depart. 
aeronautycznego z W arszaw y p tly 
R a y sk i, szef lo tn ictw a m isji francuskiej 
w  Polsce pik. V alen , kap. arty ł. ru ­
m uńskiej A tanasiu , o ficerow ie arm ji 
japońskiej kap. Fuzicuka i kap. T e rra - 
da, dow . III. gru p y lotn iczej p łk . J a ­
siński, dow ódcy w szystkich  p u łków  
lw ow skich , prez. dyr. kol. Prachtel- 
M oraw iański, prez. stanisław ow skiej 
d y r . kol. W ik to r, prez. lw ow . d yr. 
poczt. M oszoro, star. p ow . lw o w . E ck  
hardt, rekt. Polit. W eigel, ku rator P y ­
tlaków  ski, nacz. w yd z. kurat. dr. M en- 
dys, m ieniem  L O P P . m aj. T ig e r  i w . i.

Po nabożeństw iej w  czasie którego  
grała orkiestra 19  pp., w ygłosił ks. 
jfircyb. T w ard o w sk i podniosłe kazanie 
na tem at znadfenia1 lo tn ictw a dla Pań­
stw a i w spółdziałania społeczeństw a w 
jego budow ie, następnie poświęcił no­
we hangary lotnicze, bud ynek do­
w ó d ztw a pułku, koszary i aparaty Po 
zw iedzeniu n ow ych  ob jektów  przez 
gości odbyła się w spaniała defilada p o ­
w ietrzna, w  której w zięło  udział iS  a- 
paratów  w yw iad o w czych  i 10  apara­
tów  m yśliw skich.

Lo tn iko m  rozdano szereg nagród 
za w y c z y n y  sportow e. W  południc 
spożyto  w spólny obiad żołnierski w  
koszarach, o godz. 1 5-tej odb ył się 
bankiet w hotelu K rak o w sk im  p rzy  
udziale o ficerów  i przedstaw icieli 
w ładz, w ieczorem  zaś zakoń czył u ro ­
czystość bal w hotelu K rak o w sk im .

Książka telefonów
Rzeczypospolitej.

Zam iast dziesięciu książek tele fo ­
n icznych , w yd aw an ych  corocznie przez 
poszczególne D yrek c je  O kręgow e i 
Z arząd y  Pi A . S. T -y , M inisterstw o 
Poczt i T e le g ra fó w  postan ow iło  w y d a ­
w ać jedną wrspólną dla całej Polski 
książkę, zaw ierającą spisy abonentów  
sieci telefon icznych , z w y ją tk iem  m. st. 
W arszaw y.

Pierw sza taka książka pod ty tu ­
łem : „Spis abonentów" pań stw ow ych  i 
koncesjonow anych  sieci telefon icznych  
w  Polsce (z w y ją tk iem  m, st. W arsza­
w y / 1 w y jd z ie  z druku  na r. 19 3 1 .

Z  olb rzym iego —  n ie tylk o  iak na 
nasze stosunki —  nakładu tego wy da­
w nictw a, w ynoszącego 160.000 egzem ­
p larzy , M inisterstw o roześle abonen­
tom  w ym ien ion ych  sieci 135 .0 0 0  egz., 
pozostaw iając bez zm iany cenę d o tych ­
czasow ą, a m ianow icie 2 zł. za egzem ­
plarz. S fery przem ysłow o - handlow e 
niew ątpliw ie z uznaniem  p rzy jm ą w ia­
dom ość o tej in ic jatyw ie M inisterstw a.

K siążka T e le fo n ó w  całej Polski u- 
łatw i pow ażnie szersze niż dotąd k o ­
rzystanie z m iędzym iastow ej kom uni- 
kac": telefonicznej, zaw ierając zaś do­
kładne .adresy w szystkich  pow ażniej- 
t.zych  przedsiębiorstw  finansow ych , 
przem ysłow ych , kupieckich  i rzem ie- 
śln"czyc!i, w szystkich  in stytu cji, ko m u ­
nalnych  społecznych, oraz w ielu łudzi 
w szelkich  zaw odów  —  da m ożność 
ro z w iń ię c a  intensyw nej propagandy 
handlow ej.

N ie  posiadam y w  Polsce nadm iaru  
adresow n ików  i w yd aw n ictw  in fo rm a­
cy jn ych , w ięc to  w j d aw n ictw o  M inis­
terstw a ze w zględu na swą w ielką w a r­
tość u żytk o w ą, jaką ma zawsze książka 
telefoniczna, uznać należy za nader po­
żyteczne i celow e.
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KRONIKA
KALENDAPT

Ri.-kat. Alojzzgo 

Gr.-kat. Teodora

Wschód słońca g 3 m 14 
Zachód „ g 19 m 37 
D ługość dnia g 10 m 4-S

L W O W S K A  

T E A T R  W IELK I.

Soboia. 21 czerwca, o godz. 4. popol.: 
„K opciuszek" z Wilińską i Dudzińskim, dla 
dzieci.

Scbo:a, 21 czerwca, o godz. 8 wiccz.: 
„K o n trc lo r wagonów sypialnych". — Zniżki 
ważne.

N iedziel* 22 czerwca, o godz. 4 popol.: 
„Podróż naokoło świata N inki, Patachona i 
Pata". Ceny r.a,iniższe popol.

Niedziela, 22 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 
„R on tro ior wagonów sypialnych". — Zniżki 
ważne.

Jcayn y występ E w y B androw skiej i Ze­
nona Dclnickicgo, świetnych śpiewaków cie­
szących się rozgłosem europejskim, odbędzi* 
się w Teatrze W ielkim we wtorek, dnia 24 
b m w ,,'T'eruliku Sewilskim".

„K on trolor wagonów sypialnych świetna 
farsa Iiissona, wywołuje salwy śmiechu nâ  w i­
dów 11' Teatru Wielkiego, komizmem typów i 
sytuacji. Kto chce wesoło i_ beztrosko spędzić 
wieczór, powinien zobaczyc doskonale w zno­
wienie tej jednej z najweselszych fars fran­
cusku 20 repertuaru, która powtórzoną będzie 
dziś, w sobotę i jutro, w niedzielę, 22 b. m. 
w Teatrze Wielk In.

W ar.zaw sk i teatr dla dzieci ze slymną 
ŚNinką W ilińską, dziewięcioletnią artystką, oraz 
z jej partnerem, ulubieńcem dzipoi, karzeł­
kiem Fawcłkicm Dudzińskim, da tylko dwa 
przedstawienia w Teatrze Wielkim w sobotę, 
21 bm. piękną bajkę pt. „Kopciusz.ck" i w nie­
dzielę, 22 bm. wesołą „Podróż Ninki, Pata i 
Patachona dookoła świata". Początek o godz.
4 popol. Ceny miejsc minimalne.

| P A L C IE  t y l k o  |
T E A T R  M A ŁY .

E obora, 21 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 
„Pociąg widm o". Ceny popularne.

Niedziela, 22 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 
„Pociąg^wudmo". Ceny popularne.

„Szw ejk", głośna ko-medja Haska, przero­
biona z rów/nic głośnej iego powieści, grana z. 
fenomcnalncm powodzeniem w  teatrach ca- 
k | Europy, wcidzie na repertuar Teatru W iel­
kiego w najbliższych dniach. Rolę tytułową 
odtw otzv dyrektor Ludwik Czarnowski, któ­
ry  zara-zem k o m e %  tę reżyseruje. Popisowa 
rola Szwejka, którą w Niemczech grat sławny 
PollenLerg, będzie zarazem pożegnalną rolą 
dyrektora Czarnowskiego.

Rekordowa zniżka :en « Teatrze Ma 
lym  Za 50 <moszy można dostać bilet na sen­
sa cy jn ą  sztukę amerykańską „Pociąg widm o", 
k i  ira dziś i jutro, w niedzielę, 22 bm. w y ­
pełni' repertuar Teatru Małego.

W Y ST Ę P Y  T R U P Y  W IL E Ń SK IE J.
Sobota, 12 w p o ł.: „D ybuk Anskiego.

C eny 1 — 3 zł- . . <c
Sobota, 4 popol.: „Złodzieje Bimka. Ceny

I — 3 Zł. , . cc *
Sobota, S.15 wiecz.: „Dzień 1 noc An- 

sk.ego. Ceny 1 — 3 zł.
Niedziela, 12 w p o i: „M iasto Zydow ,

C.ajtlina. Ceny 1 — 3 zl , . „
N ie d z ie la ,  8 . 1 5  w ie c z . :  „ P e r y t e r j e  L a n ­

gera .  C e n y  1 — 3 z i ___________

R E P E R T U A R  K IN O T F  A T R Ó W .
A P O L L O : „Śpiewak z M ontparnasu",

c raz  dodatki dźwiękowe.
C A SIN O : Higjena seksualna.
C H IM E R A : „Serce lotnika".
C O LO SSEU M : „D on Kiszoc" i „N iem a

■szczęścia".
K O P E R N IK : „Dziewczę z U. S. A ."  i

„Szkocki ekspres".
LE W : Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R Y S IE Ń K A : „Dziewczę z U. S. A .“  

i „Szkocki ekspres'.
O A Z A : „O jcze, Kapitan Sarell i jego syn".
P A Ł A C E : „Niebezpieczna kobieta" —-

(dźwiękowy).
P A N : „O statni syn".
S T Y L O W Y : „M ęczennik sportu" oraz

„M arnotraw ny syn".

K olo Lwowskie Stow „Służby Obywatel­
skiej" urządza 22, 23 i 24 bm. wystawę prop­
agan d o w ą wyrobów krajowych pod protek­
toratem W ojewodziny Goluchowskiej, w 
gmachu Państw. Szkoły zawodowej żeńskiej 
wc Lwowie, ul. Zielona 8. \Tystawa obejmuje 
prace uczenie Państw. Szkoły zawodowej żeń­
skiej we Lwowie, z działów: bieliźniarskiego, 
krawieckiego, modniarskiego, hafciarskiego, 
koronkarskiego oraz w yroby galanteryjne 
Szkoły zawodowej żeńskiej galanteryjnej (ul. 
Zadwórzańska 70) i w yroby tkackie Kursów 
tkackich w  Rudkach. W  dniu 23 bm. o godz.

D ETA LICZN IE
OBUWIE LUDOWE z przyszywaną podeszwą

na obcasie. Nr. 35 do 41 . . zł. 4 60
OBUWIE SPORTOWE z przyklejoną czarną po­

deszwą i wysoką tylną' obsadą Nr. 35 do 41 zł. 6'—

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO MARKI „PEPEGE“ 

Z PODKO WĄ

■i6 odbędzie się wykład dr. Franciszka Tom an- 
ka: „W ytwórczość krajowa i handel", a w 
dniu 24 bm. c godz. 1 6 wykład dr. Jan iny 
„Piłatow ej: „Znaczenie przemysłu włókienni­
czego w życiu gospodarczem Polski". W ystawa 
otwarta od godz. 9— 18.

Tow arzystw o Naukowe we Lwowie. Po­
siedzenie tankowe W ydziału matematyczno- 
przyrodniczego odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 23 czerwca 1930, o godzinie 6-tej popoł. 
w Instytucie Zoologicznym Uniwersytetu, ul. 
św. MikoJaia 4. z następującym porządkom  
dziennym • Ptof. dr. J .  Hirschler przedstawi 
pracę p. St. Chudoby p. t. N ow y typ usta­
wienia uj,aratu Golgiego i vacuomu podczas 
m itozy, craz pracę p. J , Janowskiego p. t. 
Współistnienie aparatu Golgiego, vacuomu i 
mitochondrjów w jelicie Ascaris. Po posiedze­
niu liaukowcrr odbędzie sic posiedzenie ndrni- 
nistracy ine.

I tu tk i z filtrem  I
- — ■         -  - ^

Posiedzenie W ydziału hist.-filozoficznego 
odbędzie się we wtorek, dnia 24 czerwca 1930
0 godzinie 6-tej poopł., w Seminarjum prof. 
Abrahama. Porządek dzienny: 1) Czł. przybr. 
dr. K. M aieczyński: W pływ y obce na doku­
ment polski w X II w ieku; 2) Czł. przybr. dr. 
K. T yszkow ski: Gustaw A dolf wobec Polski
1 M oskwy 1 6 1 1 — 1616.

Polskie Tow . Ekonomiczne urządza dnia 
21 bm. odczyt dr. Kazimierza Gehringa p. t. 
„R o la  czynnika ludzkiego w administracji 
przedsiębiorstw przem ysłowych". Odczyt od- 
będz’e się w wielkiej sali Izby przem.-handl. 
o godz. 18. Wstęp wolny dla członków i wpro­
wadzonych gości.

Komisja polityki handlowej i eks­
portu Izby przemysłowo-handlowej we
L w o w ie obradow ała w  dniu  16  b. m. 
pod przew odnictw em  r. dra R oten - 
streicha na podstaw ie referatu  w iced y­
rektora  Izby dra M ichała Jasińskiego 
nad aktualnem i zagadnieniam i handlo­
w ej po lityk i m orskiej. W  ożyw ionej 
dyskusji nad tern zagadnieniem  pod­
kreślono z całym  naciskiem  koniecz­
ność dalszej ro zbu d ow y p ortu  w  G dy 
ni. Przedm iotem  obrad  b y ły  ponadto 
spraw a zw rotu  cła p rzy  w yw o zie  lnu 
czesanego i pakuł ln ianych  oraz kwe- 
stja eksportu zboża.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. O tw arta  w  nie 
dzielę 8 bm . w ystaw a T o w arzystw a
A rtystó w  Polskich  ,,Sztu ka“  w  Pałacu 
Sztuki na placu T a rg ó w  W schodnich, 
naieży do atrakcji a rtystyczn ych  zt- 
k ro jonych  na najw yższą m iarę. W śród 
nazw isk artystó w  człon ków  „S ztu k i1' 
b iorących  udział w  tej w ystaw ie niema 
ani jednego, k tó reb y  nie stanow iło 
chlubnej k arty  w  dziejach w spółcze­
snego m alarstw a polskiego. Prze zL 
300 obrazów  i rzeźb A xentow icza,

C zajkow skiego , D unikow skiego , F ilip ­
kiew icza, Ja ro ck iego , K am ockiego , K ę ­
dzierskiego, Laszczki, M ehofera, Pau- 
tscha, P ieńkow skiego, Pugeta, S ich u l­
skiego, W eissa i A n eri w ypełn iło  
w szystkie sale obszernego gm achu. 
Świetność fo rm y  artystyczn ej poszcze­
gólnych dziel, różnorodność tem atów  
spraw ia, że w idz kilka godzin spędzić 
m oże na w ystaw ie bez chw ili znużenia 
woą.z z żyw rm  zainteresow aniem , uo- 
gato ilustrow any przew od n ik  do i.a 
bycia p rzy  kasie. W ystaw a o tw arta  co­
dziennie od 10  do 19-te j w ieczorem

Zwracam y uwagę naszym P. T . Czytelni­
kom na inserat Firm y WP. Ch. P. Fiela we 
Lwowie, Boirnów 21, założonej w roku 1848. 
Panie, wyjeżdżające na wywczasy letnie, zechcą 
zgłosić się osobiście, gdzie znajdą towar do­
borowy pc cenach najniższych.

STOŁECZNA

Prezes R ady Ministrów W alery  
Sławek p rzy ją ł w czorai M inistra Spraw  
W ew n. SkJadkow skiego oraz p ierw - 
szego prezesa N ajw yższego  T ryb u n ału  
A dm in istracyjnego  R óżyck iego .

| T I G A N  I
Prof. Pruszkowski dyrektorem  

Szkoły Sztuk Pięknych. D yrek to rem  
Szk o ły  Sztuk P iękn ych  w  W arszaw ie 
na rok  19 3 0 -3 1 , na miejsce p. W ł. S k o ­
czylasa, k tó ry  objął stanow isko dyre ' 
tora departam entu sztuki w  M in. . 
R . i O . P., w yb ra n y  został p ro f. T a  
deusz Pruszkow ski.

Korespondenci prasy rosyjskiej w 
Polsce. Z  in ic jatyw y  Z w iązku  ro sy j­
skich literatów  i dziennikarzy w  P o l­
sce w  składzie w ym ienionego Z w iązku  
pow stała sekcja korespondentów  ro 
syjskiej prasy zagranicznej w  Polsce. 
Sekcja ta poczyn iła  starania w  ^eiu 
należytego akred ytow an ia  korespon­
dentów  rosyiskich  pism em igracyjnych  
w  Polsce. O becnie reprezentow ana jest 
rosyjska prasa zagraniczna przez p. p. 
A nato la  W ielm ina (paryskie pismo 
„Poślednija  N o w o sti") , Sergjusza A oy 
Ciechowskiego (paryskie pismo oz 
rożd ien ije" i rysk i dziennik „S iego- 
dnia“ ) oraz Sergjusza Kielnicza („bie 
godnia“ )-

KRAJOWA
ST A N ISŁA W Ó W . Nieudany występ k o ­

munistów. Dnia 19 czerwca br. o godz. 20.30 
usiłowała grupa komunistów urządzić przed

gmachem Sądu okręgowego w  Stanisławowie 
demonstrację w związku z akcją za uwolnie­
nie z więzienia trzech komunistów, skazanych 
niedawno we Lwowie na karę śmierci. De­
monstranci zebrali się w liczbie około 30 o- 
sćb, ze znanym komunistą Adolfem  Dresche- 
rcm na czele, który rozwinął sztandar. Peł­
niący stuźbę patrolową funkcjonarjusz policji 
państwowej, k tóry usiłował Drescherowi o- 
debrać sztandar, został przez niego uderzony 
kamieniem w głowę, tak, że upadł na ziemię 
i dopiero po chwili, oddawszy awa strzały o- 
strzegawczc, przytrzym ał Dreschera i odebrał 
mu sztandar. Organa policji państwowej zli­
kw idowały szybko zajście, przytrzym ując 10 
osób

PR Z EM Y ŚL. G roźny pożar. W  nocy z . 
czwartku na piątek wybuchł w magazynach 
Gottlieb i Gailer oraz tkalni mechanicznej 
,.DzyWn“  przy ul. Dekerta, żywiołowy pożar. 
Pastwą plom;eni padły magazyny surowców, 
zawieiające około 40 wagonów pakuł lnu i 
konopi, wartości około 400.000 zł. Na miej­
scu zjawiia się straż miejscowa miejska, kole­
jowa oraz wojsko. W ciągu trzech godzin po­
żar zlokalizowano. Przyczyna pożaru nie­
ustalona, istnieje jednak przypuszczenie, że 
do magazynu zakradli się złodzieje, którzy 
operowali przy pomocy świec i w ywołali po­
żar łatwo palnych materjałów. Przypuszczenie 
to ma swoje uzasadnienie w tem, że sąsiedzi, 
którzy pTćrwsi ogień spostrzegli, zastali bra­
my magazynu otwarte'-nboścież. Firm y po­
szkodowane były częściowo ubezpieczone.

O T W A R C IE  SA LO N U  B IE L IZ N Y  
M Ę SK IEJ.

Celem umożliwienia P. T . Publiczności 
nabycia wykwintnej bielizny męskiej, także 
pyjam y z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych i krajowych, założyła firm a 
W IT T E IS  składy tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutowskiego t , we własnym zarządzie, pod 
kierownictwem fachowej siły, wytwórnię i 
skład bielizny męskiej, wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc czer- 
w e c  dla wprowadzenia i zareklamowania na­
szych w yrobów  ustaliliśmy ceny bardzo niskie. 
W ybór m iterjałów ogromny. W zory dotych­
czas niewidziane. 3292

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y  Ż E -  
B R A C Z K L  N ie jaka  K atarzyn a  O nysz- 
ko, zaw odow a żebraczka, nie posiada­
jąca stałego m iejsca zam ieszkania, usi­
łow ała w czorai na u licy S try jsk ie j p o­
pełnić sam obójstw o przez  w yp ic ie  
w iększej ilości spirytusu denatu row a­
nego. Pogotow ie ratunkow e odw iozło  
denatkę do szpitala pow szechnego. P o ­
w odu sam obójstw a dotychczas nie 
stw ierdzono.

P O Ż A R . N o c y  dzisiejszej około  
godz. 2.50 w  budce z wędlinam , p rz y  
ul. K leparow skie j 19 , stanow iącej w ła ­
sność Ź o fji L im ow skiej, pow stał pożar 
w skutek porzucenia niedopałka papie­
rosa. Ogień straw ił część budki. W e­
zwana Straż pożarna w k ró tce  pożar 
zlokalizow ała. W ysokości pow stałej 
szk o d y  narazie stw iedzić nie zdołano.

P R Z E J E C H A N A  P R Z E Z  S A M O ­
C H Ó D . B ronisław  D o b rzyń sk i, k ie­
row ca  sam ochodu Lw . 9 14 2 1 ,  p rze­
jeżdżając w czoraj ulicą Sykstu ską, na­
jechał przez nieostrożność na przecho­
dzącą w ów czas jezdnią A n n ę L itw ino- 
w icz, zam ieszkałą p rz y  ul. Sykstuskiej 
58, k tóra  w sku tek  potrącenia i upadku 
na jezdnię doznała potłuczenia obu 
nóg. Pogotow ie ratu nkow e po p ro w i- 
zorycznem  zaonatrzeniu pozostaw iło  
L itw in o w iczo w ą opiece dom ow ej. Szo­
fera D obrzyń sk iego , po spisaniu donie­
sienia pozostaw iono na w olnej stopie.

L.  3 0
Z A  O S Z U S T W O  I K R A D Z IE Ż  na

szkodę E stery  H ager osadzono w  a- 
resztach Flam a recte Elerszla Le izora, 
liczcego lat 36, zam ieszkałego p rzy  ul. 
Z am arstyn ow sk iej 60.

A W A N T U R N I C Y . N ie jak i Leon 
G ottesbiener, zam ieszkały p rzy  u licy  
G łow iń sk iego  25, zaw iadom ił policję, 
że niejaka M arja N ia ro w a , zam ieszkała 
p rzy  ul. B oim ów  4, napadła na jego 
m ieszkanie, grożąc mu zastrzeleniem .—  
M etody K oca j, zam ieszkały p rzy  u licy  
R y c e rsk ie j ,  doniósł policji, że żona 
jego, Ju lja , napadnięta została w czoraj 
przez A n n ę Ł u cyszyn  i jej syna, M arja- 
na, k tó rzy  pobili ją po całem ciele i 
odgrażali się jej zabiciem . —  W ła d y ­
sław Żelazow ski, ślusarz, liczący lat 27 , 
osadzony został w  aresztach pod zarzu-«
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tem  dokonania gw ałtu  publicznego na 
osobie pełniącego służbę fun kcjon arju - 
sza policji państw ow ej.

Z W A L C Z A N I E  P Ł A C I  Ż E B R A C ­
T W A . O statnio p rzytrzym an i zostali 
i osadzeń, w aresztach m iejskich za że­
bractw o na ulicach m iasta: Bcila D in er, 
A n n a Szum ańska, Ja n  Jasiński, M arja 
W itk iew icz , Jó z e fa  D ubiel, M arja  F ur- 
gala, M arja Jak u b o w icz , A leksander 
K osciuk , Jó z e f Fiszel, Jó z e f N<em czy- 
k ie w icz B K ata rz yn a  K opaczek , Mairja 
M alchow icz, J  uJ ja D om ańska, Ja n  
D o w czyń sk i oraz M arja Propało .

Z A K W F S T J O N O W A N A  B R O S Z ­
K A . W  depozycie tut. W ydziału  śled­
czego p rz y  ul. K azim ierzow skie j zn aj­
duje się duża srebrna broszka pozłaca­
na, w ysadzana diam entam i, pochodzą­
ca najpraw dopodobniej z kradzieży. 
Ponadto jest tam  rów nież do odebra­
nia palto  m ęskie, k o lo m  bronzow ego. 
O soby interesow ane m ają się zgłosić w 
godzinach u rzęd ow ych  celem  ro z­
poznania swej własności.

Z życia prowincji.

Wieści z Brzeian.
(Korespondencja własna „Gazelv Lu owskiei')

Brzeżany, w czerwcu 1930.
N iedaw no zaw iązało się K o ło  M iei- 

scowe Polskiego K rz y ż a  w  Brzeżanach, 
k tórego  celem jest praca kulturalna 
i ośw iatow a dla żołnierza jak  rów nież 
dostarczenie żołn ierzow i pom ocy m a­
terialnej. N ad  dobrym  rozw ojem  in­
stytucji czuw a cały zarząd, na czele 
którego  stoi D y r. gim n. E d w ard  R ei- 
ter. Przed kilku  dniam i odb yło  się po­
święcenie i otw arcie św ietlicy żołn ier­
skiej z ram ienia m iejscow ego K o ła  P. 
B K . Pośw ięcenia św ietlicy  w  ratuszu 
dokonał ks. M ile w sk i: następnie prze­
m ów ili prezes dyr. R e iter , dow ódca j i  
p. ppłk. W id ack i, w  rrreniu Strzelca 
przem aw iali pp. C zu ru k , C zapliński i 
H a w lic k i. O rk iestra  w o jsko w a odegra­
ła h ym n  n arod ow y. W koń cu  nastąpi­
ło w pisyw anie się do księgi pam iątko­
w ej. Sekretarzem  zarządu jest prof. 
W czelik

1 '  Szkoła Zaw odowa przem ysłu 
drzew nego w  Brzeżanach rozw ija  
sit bardzo pom yślnie dzięki energicz­
nej i w yd atn ej pracy zarządu i w y ­
traw nej p racy  dyr. szkoły  p. Serafina. 
Pracę w ydziału  oko ło  rozw oju  szkoły 
podkreślił w izy ta to r K . O . S. L . p. 
H orn u n g , k tó ry  podczas w izytacji od­
b y ł nosiedzenie w spólpie z w ydziałem  
szkoły . D o  zarządu tow arzystw a nale­
żą następujący panow ie: 1)  Prezes
W iszniew ski Stanisław . 2) dr. Schiisel 
A d o lf, 3) ks. proboszcz, 4) dyr. B  eiter, 
3) inż. R a p f, 6) dr. F alk , 7) insp. R ei- 
chert, 8) pro f. Schleicher, 9) d yr. G a- 
łaczyński, 10) sekr. R oskosz, 1 1 )  Suł- 
żyńsk i. D o  kom isji rew izyjn ej należą: 
t) D y r . K u lp iń sk i. 2) N acz . H o rn iak .

W  pierwszym dniu Zielonych Świąt 
t. j. 8 czerw ca odbyła się w  B rzeża­
nach piękna uroczystość poświęceni i 
sztandaru „Zw iązku  pracow n ików  bu ­
d o w lan ych ". Pośw ięcenia dokonali ks. 
kan. gr. kat. B aczyń sk i i ks M ilew ski 
p rzy  udziale reprezentantów  władz i 
F czn e ’ m iejscow ej inteligencji.

Jotes.

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.
Podczas w czorajszej ro zp raw y o- 

brona postaw iła niem al sto w nioskow , 
z tych  wiele dem onstracyjnych . Sprze 
ciw ił im się p ro ku rato r. T ryb u n ał d o­
puścił jeno w nioski, m ające stw ierdzić 
abbi Popadiuka. O  ile ci św iadkow ie 
zjaw ią się na dzisiejszej rozpraw ie, zo­
stanie ewentualnie postępow anie do­
w od ow e zam knięte w ieczorem , w  p o­
niedziałek zas rozpocznie przem ów ie­
nie proku rator.

Mistrzowska partja żywych szachów 
na wolnem powietrzu.

Pierw szy apel T o w arzystw a  budo 
w y  D om u  Żołn ierza, k tóre urządza w  
niedzielę, dnia 22 czerw ca b. r., o go ­
dzinie 1 1 -tej, na w olnem  pow ietrzu , a 
w ięc na boisku sportow em  19  pułku 
piech oty  O . L . C ytad eli, m isti zow ską 
partję szachów  ż yw y ch  (w kostjum ach 
z X V I I  w j  w zbudził n iezw ykle żyw e 
zainteresow anie w  calem mieście. Z e ­
wsząd p roszon y jest K om itet o rg a n i­
z acy jn y  o szczegółow e inform acje. O - 
tóż je podajem y. Będzie to w alka r y ­
cerstw a polskiego z tureckiem . W id o ­
w isko  pom yślane n iezw ykle o ryg in a l­
nie, zajm ująco, — skupi uw agę w i­
dzów . Im preza przem yślana w naj­
drobniejszych  szczegółach —  na w yso ­
kim  poziom ie artystyczn ym . Szereg o- 
sób pospieszyło K o m iteto w i organ iza­
cyjnem u z ofiarną pom ocą i w spółpra­
cą. I tak  p. W ilhelm  R a o rt  opracow ał 
bardzo pom ysłow y scenarjusz i tekst. 
Publiczność będzie dokładnie in fo rm o ­
wana —  m egafonam i —  o przebiegu 
rozgryw ające j się na boisku akcji. W e j­
ście T u rk ó w  p rzy  dźw iękach marsza 
tureckiego, wejście Po laków  przy  
dźw iękach m arsza Sobieskiego, m o d li­
tw a P o laków  i T u rk ó w  przed bitw ą, 
sygnały do w alk i i w alka rozpoczęta, 
gd y  zabrzm i na boisku polskiem  hasto:

„W ych o d ź  na harc, kozi synu 
Pole daj!
K rw ią  tw ą pola dzisiaj spłyną 
Z a  m ój k ra j!"
a w końcu... zdobyta  chorągiew  sułtań- 
ska; hym n radości i zw ycięstw a. R e ­
szta... na boisku.

D o  uświetnienia im prezy p rz y cz y ­
nią się n iew ątpliw ie artystyczne afisze 
z drukarni i litografji p. N eum anna, 
które u kazały się już na m urach 
m iasta i kostjum y pom ysłu artysty  m a­
larza p. W ito ld a Fedorskiego, asysten­
ta M uzeum  Przem ysłow ego m . L w o ­
w a, reżyserja artystyczn a p. A n ton ie­
go Szczepańskiego, a rty sty  teatrów  
m iejskich i układ m u zyczn y p. kpt. 
K n ysak a  oraz koncert ark iestry  19  p. 
p . O . L . W yk o n aw cam i będą szachiści 
z W ojskow ego  K lu bu  Szachistów  w e 
L w o w ie , podoficerow ie z 14  pu łku  u- 
łanów  i dw ie uproszone panie-am azon- 
ki. K tó ż  zatem nie pośpieszy w  nie­
dzielę przedpołudniem  na boisko C y ­
tadeli.

R ozsprzedaż b iletów  w stępu o d b y­
w a się w  cukierni Zalew skiego 
L u d w ik a  p rzy  ul. A kad em ickiej 1. 10 . 
Szczegóły zaw arte będą w  program ach, 
■które nabyć będzie m ożna p rzy  w e j­
ściu na boisko 19  pp.

I. Targ używanych samochodów 
we Lwowie.

Skutkiem  długotrw ałego przesilenia 
gospodarczego w  całym  kraju , k tóre 
spow odow ało  liczne w yp ad k i lik w id a ­
cji fin an sow o słabszych przedsiębiorstw  
u tw o rzy ła  się pew na, dość znaczna re­
zerw a zdatnych  do ruchu, a m ało zu­
żytych  sam ochodów  osobow ych  i cię­
żaro w ych , k tó re  ze szkodą dla o g ó l­
nych  interesów  gospodarczych  skaza ie 
są na unieruchom ienie, jak ko lw iek  da­
łyb y  się z niem ałą korzyścią  dla innyćfi 
w arsztatów  pracy  jeszcze zużytkow ać. 
Z  drugiej strony dążność do m o to ry ­
zacji ruchu przew ozow ego rozszerza 
się żyw io ło w ą w prost siłą i istnieje 
m nóstw o gospodarczo zd ro w ych  je­
dnostek, k tóre od zakupu w ozów  
w strzym ują  się jedynie z pow odu zbyt 
w ysokiej ich ceny, a chętnie zaopa­
trz y ły b y  się w niecałkiem  now e środki 
kom un ikacyjn e p rzy  cenach p rzystęp­
nych . Jasnem  jest, że z ogolno-gospo- 
darczego punktu  w idzenia byłob y  k o ­
rzystną rzeczą, gd yby  interesowane 
sfery  m ały  m ożność u łatw ionego na­
bycia  środ ków  przew ozow ych  i m ogły 
w  rym  celu czerpać z zapasu unieru­
ch om ionych  sam ochodów . Potrzebie 
tej uczyn ić m a zadość T a rg  u żyw an ych  
sam ochodów , k tó ry  z in ic jatyw y  T a r ­

gów  W schodnie h odb yw ać sję będzie 
na w zór podobnych  zagranicą p r a k ty ­
kow an ych  im prez w czasie od 22 
czerw ca do 4 lipca br., w  jednym  z 
w iększych  paw ilonów  na placu w ysta­
w o w ym  w e L w o w ie , niezależnie od je­
siennej jubileuszow ej kam panji T a rg ó w  
W schodnich. D a on sferom  intereso­
w anym  dogodną sposobność w ejście w  
bezpośredni z sobą k o n tak t i doraźne­
go dokon)’w ania jak  n a jkorzystn iej­
szych  tran sakcyj. C elem  oszczędzenia 
sprzedaw com  straty  czasu i w szelkich  
zbędnych kosztów , będą on! m ogli 
sprzedaż przeprow adzić n ietylko  oso­
biście, lecz także za pośrednictw em  u- 
rzędujących  na T argu  fach ow ych  o r­
ganów , które w szelkie agendy, połą­
czone z dem onstrow aniem  ob jektów  i 
rokow an iam i handlow em i, spełniać bę­
dą w m yśl w skazów ek właścicieli. N ie  
ulega w ątpliw ości, że ta o kazyjn a 
sprzedaż zbiorow a u żyw an ych  sam o­
chodów  spotka się z żyw em  zaintere­
sowaniem  i że pom yślne jej w yn ik i b ę­
dą zachętą do perjodycznego  organizo  ­
w ania tego rodzaju  now oczesnych  ja r­
m arków  w  m iarę zachodzącej p otrze­
by.

N otow ania
G IEŁD A  LW O W SKA.

Lw ów , 20 czerwca.
Na Giełdzie akcyjnej lekkie zainteresowa­

nie Gazami wschodniemi. Pozatem podaż dość 
znaczna przy braku odbiorców.

Płacone za Gazy wschodnie 22.75, za ! 'sty 
zastawne Tow . Kredytowego Ziemskiego 90.25.

Usposobienie spokojne.
Sprawa przydziału pożyczki budowlanej 

była przedmiotem ożywionej dyskusji wśród 
interesowanych sfer. Wiadomości o maksy­
malnym przydziale 5 sztuk muszą wywołać 
energiczny protest ze strony tych, któ**zy w ło­
żyli v  subskrypcję większy kapitał, po to. by 
si» po długim czasie dowiedzieć, że dostaną 
pieniądze z powrotem, a subskrypcja uznam  
zostah... do wysokości sztuk pdędu.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.87 
i trzy czwarte do 8.88.

W transakcjach międzybankowych -kursy 
dewiz utrzym ują się na niezmienionym po­
ziomie.

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 20 czerwca.

Pszenica nadal poszukiwana zwyżkuje w 
cenie, natomiast żyto bez odbiorców, dalej 
tanieje.

W skutek silnego popytu, mąka pszenna 
awansowała w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko­
w ych: Loco Podwołoczyska: pszenica krajowa

Paryż 27*74*50
Praga 20*97 75
Warszawa 79*54*0 J 
Zurych 136‘91 *00 
Kenta majowa 1*60 
Renta Intowa l*Q5'o 
Dnnaj S . Adria 93*45
3ankverein
Kompas
Landerbank
Udionbank
Kolej półn.
BodenkredP
Kreditanstalt
Hipoteczny

18-50 
12-0-.) 
2 4 4 4  

3-30 
12-35-00 

94-00 
47-60 
60 00

Poldi Hutten 
Prager Eiseo 
Rima . 
Skoda 
Siersza 
£ ilesii
Zieleniewsici
Apollo
Nafta
Schód nica
Rakszawa
Bank Malop.
Fanto
Karpaty
Galicja

127 35 
314 50 

83-40 
317-00 

12 75 
4 85 

31-40 
38-25 
28-OT 
1000

0-15
4-24
3 3 0

250 5

giełdow e.
dworska 39.50—40— 50; pszenica zbiorowa 
36 .to— 37.50; żyto malop. jednolite 1 5 — 15.50 ; 
zyto zbiorowe 13.50— 14-

Loco Lw ów : pszenica krajowa dworska 
42—43; pszenica zbiorowa 39—40; żyto ma­
łopolskie jednolite 17.50— 18; żyto zbiorowe 
16 — 16 .sc ; mąka pszenna 67— 68.

Inne kursy niezmienione.

NO TOW ANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za i 00 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) ocJ do

pszenica dworska ex 1929 . . . 3 9 5 0  40"50
pszenica zbiorowa ex 1929 , . . 36*50 37*50
żyto jednol. ex 1929 ........................  15 00 15*50
żyto zbiorowe ex 1929 . . • . . 13*50 14"C0
jęczmień browarowy..................— ‘— —* - -
jęczmień przem iałow y..............(4*— 14*50
jęczmień pastew ny.......................13"— 1 i  50
owies malop. ex 1929 . . . . .  14* ~  14 50
ku ku ru d za................................. 21 25 22*25
ciemniaki przemysł.  ................... — *— — *—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 20 czerwca 1930 
Serlin 168-72*00 Czerniowce 4400
Budapeszt I23*74’00 Austr. kol. p. 38-05
Bukareszt 4*20*08 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*30 Cement 83*00
Londyn 34 37 08 Browary 11000
Medjolan 3905-50 Alpiny 23 90
N. Jork 707*25 Berg u. Hut. 683’00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA W a KSZa WSKA.
Warszawa, 20 czerwca 1930 

Bank Dysk.
Bank HandL 
Zw. Sp. Zar.
Bank Polsk 
Dąbrów »
Sita i światło 
Spiess 
W. rsi cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód 
Firlej

116*00 Modrzejów 10*50
110*00 Ostrowiec B. 5 3 2 5
72*50 Starachowice 17*25

166*00 Syndyk, roln. 1C 00
50*00 Zieleniewski 53*00
85*00 Z_wercie 10*50

101*00 Haberbnsch 110*00
32 50 Borkowski 05*00
45*00 Bank Malop. 2": 00
4 6 0 0 Siersza d. 2D 5g
25*00 Rudzki 18*50
73 00 
36*00

Spirytus
Wysoka

23*50
235*25-

4%  pożyczka inwestycyjna 111*50 
5%  pożyczka dolarowa 55 75 
5%  pożyczka konwersyjna 55*50 
5%  pożyczka kt lejowa 1926 102 50 
6%  pożyczka dolarowa 1920 76"—
7%  pożyczka stabilizacyjna 86*—
10%  pożyczka kolejowa stabilizacyjna 55 75  
8 %  listy nastawne Bankn Gosp. Kraj. 94"00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA W ARSZAW SKA

Warszawa, 20 czerwca 1930 
Dolary *St. Zj. 8*88 05 Franki fr. 34*92*05-
Belgja 124*48*00 Holandja 358*45*00
Kopenhaga 233*78*00 Londyn 43 34*05
Nowy Jork 8 91*01 Paryż 35*C2v5
Berlin 212*75*00 łutareszi 5*30*05 
Praga 26*46 00 Szwajcarja 172*31*00
Sztokholm 239 5 7 0 0  Wiedeń 12693*05
Włochy 46-74C0 Gdańsk (of.) 173*25

Co usłyszymy przez 
radj*o ?

Sobota, 2 1 czerwca.
LWÓW (385)- Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu 

z Warszaw/y i hejnał z W ieży M arjackiej w 
Krakowie. — 12.05— 13-00: Koncert płyt gra­
m ofonowych. — 17.20 : Transmisja z Krako­
wa. Program  dla dzieci. — 18.20: Transmisja 
z W arszawy. Pół godziny Pen-Klubów w stu­
dio P. R . — 18.50: Transmisja z Krakowa. 
Przegląd polityki zagr. — 19 .15 : Kom . roln. 
z Warszawy. — 19 -3°: Rozmaitości, komuni­
katy, koncert płyt gram ofonowych. — 19.40: 
Prasowy Dziennik R adj. z W arszawy. Zegar 
z Warsz. Obs. Astr. wybije godzinę ósmą. — 
20.00: Feljeton z W arszawy. — 2 0 .15 : Kon­
cert popularny z W arszawy. — 22.00: Feljeton 
i kom unikaty z W arszawy. — 23.00— 24.00: 
Muzyka taneczna z „Bagateli".

Niedziela, 22 czerwca.
LW ÓW  (385). Godz. 10 .15 : Transmisja

nabożeństwa z Katedry poznańskiej. — 11 .5 8 : 
Transmisja sygnału czasu 4 Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie i hejnału z 
wieży Marjackiej w Krakowie. — 12 .10 — 13.00 : 
Koncert płyt gramofonowych. (Gramofon i 
płyty z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 11 .)  — 15 .30 : Transmisja z Kato- 
v/ic: .Pamiętajcie o nawozach sztucznych",
wygi. prof. dr. Piekarski. — 15-50: Transmisja 
muzyki z Warszawy. — ió.oo: Trans­
misja z W arszaw y: „D om y ludowe" — :ch 
rola i znaczenie", wygi. p. W. Sosiński. — 
\C.if. Transmisja z W arszawy: „C o  mó­
wią liczby", wygi. inż. Kazimierz Morris. — 
16.20: Transmisja muzyki z W arszawy. —
17 .10 : Transmisja z W arszawy: „Praw dy : 
ki w historji", wygi. prof. H enryk Mościcki. 
17 .25 : Transmisja koncertu z W arszawy. K on­
cert popularny Reprezentacyjnej Orkiestry 
Policji Państwowej m. st. W arszawy, pod 
dyr Al. Sielskiego. — 18 .35 : Transmisja z 
Krakow a: „Chm ury i fale" (M Lisiewicz) — 
v/ygf. dr. A rtur Schroeder z recytacjami p. 
A . W óycićkiego. — 19 .10 : Rozmaitości, ko­
munikaty oraz koncert płyt gramofonowych 
19.20. Transmisja z W arszawy: Pól godziny
zarezci wowano na dialogi PEN-clubu. — 
15:.50: I^alszy ciąg rozmaitości. Zegar z war 
sz-awskiego Obserwatorjum Astronomicznego 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Transmisja z 
Krakosea- Koncert wieczorny. W ykonaw cy: 
pp. Marja Tryczyńska-Chm ielowa (śpiew), 
Kon. Bolesław (ffcrt), Włodzimierz Ormu-ki 
takomp.) Podczas przerwy koncertu o godz. 
21.00 transmisja kwadransa literackiego: „Dwie 
opoY/ieści" Feliksa Br„dowskiego. — 22.00 
Transmisja z K rakow a: Feljeton w opracowa­
niu p. dr. Zygm unta Nowa-kowsk;ego. — 
2 2 . 1 Transmisja komunikatów* z W arszawy. 
23.00— 24.00: Tiansm isja muzyki tanecznej z. 
W arszawy.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Fiirm. II. 494/30. C. V I. 529. D o ts. re­
jestru handlowego Oddział „C “  przy firm ie: 
,.Pehapc“  Przedsiębiorstwo Handlowe i Prze­
mysłowe Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Krakowie — wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 19 maja 1930. O twarto zakład 
filjalny w Warszawie przy ul. Trębackiej 1. 9. 
Wpisano na podstawie uchwały Walnego Zgro 
madzenia z dnia 8 lutego 1930 Lrep. i i . 212.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
K raków, dnia 16  maja 1930. 5539

Firm. Ii. 337/3°. Poj. II. 582. Do ts. re­
jestru handlowego ,, P o j"  wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 2? marca 1930. Wlaśoiciel firm y 
Mojżesz Leib Ohrenstein zmarł, właścicielem 
firm y jest obecnie Eljasz Ohrenstein, kupiec 
w Krakowie ul. Stradom 1. 27. zamieszkały, 
k tó ry  firm ę podpisywać będzie w ten sposób, 
że pod brzmieniem firm y „M . L. Ohrenstein1' 
wypisze własnoręcznie swoje imię i nazwisko. 
W pisano na podstawie podania z dnia 28 m ar­
ca 1930. 5 5 4 1

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
Kraków, 28 marca 1930.

Firm. 225/30. Rg. B. I. 6. Zmiana doty­
czącą już istniejącej Spółki akcyjnej: „Polski 
Bank P izem yslow y" we Lwowie. Na zasadzie 
uchwały Rady Nadzorczej Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie objętej protoko- 
łeiTi z 17  października 1930 zarządza się w re­
jestrze spółek akcyjnych pod datą dzisiejszą 
wpis: Prokurę udzieloną Mirosławowi Stribr- 
ner.iu dla Zakładu Głównego we Lwowie, roz­
szerza się na wszystkie Oddziały Banku. 5633

Sąd okręgowy, W ydział cywilny I.
Jasło, dnia 18 maja 1930.

E, 1789/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
lipca 1930 o godzinie 10 przedpołudniem w 
tutejszym  Sadzie biuro N r. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 9^5 gminy Syno- 
wódzko wyżnę. Najniższa oferta 177  zł. B liż­
sze szczegóły podane są w edykcie licyta­
cyjnym . 6029

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 16 czerwca 1930.

F i r n -  603/29. A. II/64. Zm iany i dodatki 
do wpisanych już firm  pojedyńczych i spół- 
kowych. Należy wpisać w rejestrze dla Firm 
pojedt ńczych: Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzmienie firm y: Chaim Bien, skład mater­
iałów budowlanych w Przemyślu. Prokuratura 
udzielona: Samuelowi Bienowi. Data wpisu: 
2 stycznia 1930. 5666

Sąd okręgowy, W ydział IV , a.
Pizemyśl, dnia 5 grudnia 1930.

Firm. U. 540/30. A. V. 177. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział ,,A “  wpisano: Dzień 
wpisu: 30 maja 193°- Brzmienie firny: „W ang 
1 Spółka" B. Siedziba: K raków  ul. św. M arka 
1. 1 3 . Przedmiot przedsiębiorstwa: komisowy 
handel towarów tekstylnych. Posiadaczami 
firm y są jawni spólnicy : Sabina Wang w K ra­
kowie ul. Krupnicza 1. 3 i A dolf Herbst w 
Krakowie ul. Staszica 1. 1 1 .  Firmę podpisywać 
będzie samodzielnie spólniczka Sabina Wang 
w  ten spoSób, że pod jej brzmieniem położy 
sw ej podpis. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 27 I 9 3 °- 5822

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
K taków , dnia 28 maja 1930.

L I C Y T  A C J Ł
E. X X IV . 1273/28. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek strony egzekwującej Banku Kom er­
cjalnego S. A . oddz. we Lwowie odbędzie się 
dnii 25 lipca 1930 o godz. 9 przedpoł. w biu­
rze N -. X X IV . na zasadzie już zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności: księga gruntowa III. dz. gm. m. Lw o­
wa whl. a) 660 Budynek jednopiętrowy z u- 
rządzeniem fabrycznem z budynkiem partero­
wym  ' budynkiem jednopiętrowym na biura, 
księga gruntowa III. dz. gm. m. Lw ow a b) 9^4 
parc. gruntowa o powierzchni 557 ms stano­
wiące łączność pod 1. orj. 8 przy ul. Pa­
nieńskiej wartość szacunkowa wraz z przyna­
leż. 1 15 .19 9  zl. Najniższa oferta 57-599 5°
gr. Do realności whl. 660 i 984 ks. gr. dla III. 
dz. gm. m. Lwowa należą następujące przyna­
leżności: urządzenie fabryczne, parkan, snue- 
cisko, kom órka piecyk itd. oszacowane na 
5019 zl Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. . . .  . . .  59 4 9

Sąd powiatowy miejski Oddział X X IV .
lw ó w , dnia 7 czerwca 1930.

E 1678/29/8. Sąd powiatowy w Wiśniczu 
oddział I. Wiśnicz, dnia 1 1  czerwca 1930 r. 
Edykt^ licytacyjny i wezwanie wierzycieli do 
zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek strony 
egzekwującej Salomei Paruchowej odbędzie się 
dnia 25 lipca 1930 r. o godz. 10 przedpołud­
niem w biurze pod N r. 57 II. piętro licytacja 
dwóch morgów gruntu 264 kw . sążni w poło­
wie ornego z małym kawałkiem fąki a w po­
lewie lasu lichego, objętych wykazem hipo­
tecznym 308 ks. gr. gm. kat. Żegocina. W ar­
tość .-zacunkowa 4738 zł. 24 gr. Najniższa o- 
ferta 31ĆC zł., poniżej oferty sprzedaż powyż­
szej realności nie nastąpi. 5975

Sąd powiatowy.
Wiśnicz, dnia 1 1  czerwca 1930.

E. 590/27. Edykt licytacyjny. W sprawie i 
na wniosek Hnata Olchowieckiego i tow. w 
Soroce przeciw niewiadomej z miejsca pobvtu 
Katarzynie Bojko przez kuratora H awrylę 
Kołodzieja, dnia 21 lipca 1930 o godzinie 8 
rano w tutejszym Sądzie w  biurze Nr. 5 od­
będzie sie publiczna licytacja realności whl. 
6e>( gminy kat Soroka składającej się z pbud, 
9 4 li na której znajduje się chata wałkowana

słomą kryta i spichlerz dylowany deskami oraz 
pgrr. 129/2 obszaru 566 sążni. Wartość szacun­
kowa 1730  zł.. Najniższa oferta 1154  zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne i inne dokumenty odno­
szące się do tej sprawy można przejrzeć w tut. 
Sąd?’e biuro N r. 5. 5991

Sąd powiatowy, Oddział III.
Grzym ałów, dnia 21 maja 1930.

F. 112/30 . Edykt licytacyjny. Dnia 25 
sic-pnia 1930 o godzinie 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie w biurze N r. 17  przymusowa 
sprzedaż realności whl. 261, 1240, 1282 i 15 15  
ks. gr. gm. kat. Chrzanów. W artość szacun­
kowa wynosi 18.854 zl- ^7 Sr - Najniższa oferta 
wynosi 9.42S zł. Poniżej najniższej oferty 
sptzedaż nie nastąpi. 5992

Sąd grodzki, Oddział IV .
Chrzanów, dnia 26 maja 1930.

E. 3965/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
sierpnia 1930 o godzinie 1 1  przedpołudniem 
w biurze N r. 17  odbędzie się przymusowa 
sprzedaż realności whl. 87 gminy Gromiec. 
W artość szacunkowa wynosi 5000 zł. N ajniż­
sza oferta 5000 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 5993

Sąd grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 5 czerwca 1930.

T. 4543/29. F.dykt licytacyjny. Dnia i 
września 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie w biurze N r. 17  przym u­
sowa sprzedaż realności whl. 261, 1246, 1282 i 
5 1 1 !  ks. gr. gm. kat.'C hrzanów . W artość sza­
cunkowa wynosi 1SS54 zl- 8 7  gr - Najniższa 
oferta 9428 zl. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 5994

Sąd grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 26 maja 1930.

E. 3303/29/14. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lipca 1930 godzina 9 rano odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 53 licytacja jednej trze­
cie) części realności whl. 1x 1 gminy M uchawka 
obejmującej pb. z domem i budynkami go­
spodarczemu i pg. 415 rolę. Cena szacunkowa 
3 133  zl. Najniższa oferta 2090 zł. W arunki do 
przejrzenia w podpisanym sądzie biuro 52.

Sąd powiatowy, Oddział V . 5 9 9 5
Czortków, 16 czerwca 1930.

E X X IV . 4007/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Banku Związku 
Spółek Zarobkowych we Lwowie, odbędzie się 
dnia 3 1 lipca 1930 o godz. 9 przedpołudniem 
w biurze N r. X X IV . na zasadzie obecnie za­
twierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: księga gruntowa Dz. II. gm. 
kat. m. Lwowa whl. 564/II. budynek dwupię­
trow y frontoWy, dwie oficyny 1 piętrowe,, 
dwie oficyny parterowe z szopą wszystkie bu­
dynki murowane, blachą kryte położone przy 
ul. Sykstuskiej 25. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 491.098 zf. Najniższa oferta 
245.549 zł. Do realności whl. 564/II Dz. ks. 
gr gm m Lwowa należą następujące przyna­
leżności: muszle wodociągowe, winda ciężaro­
wa na 2 piętrze, okna wewnętrzne, schody 
kręcone żelazne, umywalka fajansowa, schody 
kręcone wolnostojące, okna drzwi itd., osza­
cowane na 2.370 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 6000

Sąd powiatowy, miejski Oddział X X IV ,
Lwów, dnia tr lutego 1930.

E. 1697.28. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
sierpnia 1930 r. o godzinie 9-tej przedpołud­
niem odbędzie się w tut. Sądzie, biuro N r. 16 
I. piętro licytacja: a) młyna parowego składa­
jącego się z dwuczęściowego budynku drewnia­
nego w Nadwórnej, przy ul. Kolejowej wraz 
z calem urządzeniem mlyńskiem i ma­
szynami, wartość szacunkowa wraz z przy- 
należnościami 37.847 zł., b) praw dzier­
żawnych na niewpisanych do ksiąg grunt, 
pgr. 1499.'3 i 1500 gm. Nadworna pod ten 
młyn zajętych, przysługujących zobowiązane­
mu do 4 lutego 1936 roku wartości 2.000 zł. 
razem 39.847 złotych, najniższa oferta w kw o­
cie 19.923 zł. 50 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. W szystkim, którzy ro­
szczą sobie prawa rzeczowe do powyższego 
objektu wzywa się, by zgłosili je do dnia 15 
lipca 1930 roku w tutejszym Sądzie. 6001 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Nadwórna, dnia 23 kwietnia 1930.

E. 4825/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Nachmana Goldringa odbędzie się dnia
8 lipca 1930 o godzinie 8 przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro N r. 7 licytacyjna sprzedaż 
całej realności wykaz 2 73/100 części realności 
wykaz 3 i calcj realności wykaz 4 gminy Opo- 
rzec wraz z budynkami mieszkalnymi. Najniż­
sza oferta 23126 złotych Bliższe szczegóły po­
dane są w edykcie licytacyjnym . 6002

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 10  czerwca 1930.

E. Z . 1 9 1 I2 9 / 6 .  Edykt licytacyjny. Dnia 8 
lipca 1 9 3 0  o godzinie 9 przedpołudniem w tu­
tejszym Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zosta­
nie realność wiejska whl. 437, 444, 506 gminy 
O rawczyk. Najniższa oferta 2 8 5  zł. Bliższe 
szczegóły podane są w edykcie licytacyjnym . 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 16 czerwca 1930. 6027

E. 3364/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia
9 lipca 1930 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 2424, 2298, 460, 
872. 1233, iż35i 1859, 2522, 461 gminy 5 y- 
nowódzko wyżnę. Najniższa oferta 2 139  zł. 
Bliższe szczegóły podane są w edykcie licyta­
cyjnym . 6028

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 16 czerwca 1930.

E. 46/29/26. Edykt licytacyjny. 18 lipca 
1930 o 12  godzinie odbędzie się w tutejszym

Sądzie sala N r. 7 przymusowa licytacja: 1)
ciała hipot. 548 gm. Trembowla, składającego 
się z pgr. 2985/I3, 441./2, wartość szacunkowa 
7000 zł zo gr., najniższa oferta 4666 zł. 80 gr.; 
z) potowy ciała hipot. 1.449 ' 5 °4 ° gm- T rem ­
bowla, składającego się z pb. 109 wraz z do­
mem i budynkiem gospodarczym pgr. 443 i 
2557/3, wartość szacunkowa 6414 zł. zo gr., 
najniższa oferta 4276 zl. 14 gr. Takie prawa, 
wobec których niniejsza licytacja byłaby nie­
dopuszczalna, należy zgłosić w Sądzie najpóź­
niej na wyznaczonuym terminie licytacyjnym  
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
miałyby już znaczenia. Pozatem odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego, affi- 
gowanego na tablicy urzędowej tutejszego 
Sądu. 6031

Sąd powiatowy.
Trembowla, 6 czerwca 1930.

U P A D Ł O S C L
Sa 19/30/80. Postępowanie ugodowe w dro­

żone ts. uchwałą z 21 lutego 1930 do majątku 
dłużnika Szymona Miitznera kupca we Lw o­
wie zastanawia się. 1-0:4

Sąd okręgowy.
Lwów 15 maja 1930.

Sa 61/30),n .  Postępowanie ugodowe do 
majątku Jakóba Ehrmana kram arza w Oleszy­
cach otwarte tus. uchwałą z 29 marca 1930 
zastanawia się. 6015

Sąd okręgowy.
Lw ów , 22 maja 1930.

Sa 75/30/ji. W sprawie ugodowej Jakóba 
Gallera i Leona Wolfganga w  Oleszycach wc- 
wec zmiany propozycji ugodowej na 45 % 
odroczono audjencję ugodową na 3 lipca 1930 
godzina 11 .3 0  sala 22. 6016

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 czerwca 1930.

Sa 109/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie
postępowania ugodowego do majątku Szym o­
na Sendera Rotm ana w TuFce. Komisarz u- 
godowy naczelnik Sądu powiatowego w Turce 
Władysław Schmidt. Zarządca ugodowy Sala­
mon Pełech kupiec w  Turce. W zyw a się wie­
rzycieli, aby swe wierzytelności zgłosili do dnia 
25 czerwca 1930. u Komisarza ugodowego w 
Turce. Audjencję ugodową wyznacza się na 

-dzień 15 lipca 1930 godz. 10 przedpołudniem 
w Sądzie powiatowym  w Turce biuro N r. 3. 

Komisarz ugodowy przy Sądzie powiat.
Turka, dnia 13 czerwca 1930. 6003

Sa 10,30/1 Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do m a:ątku Jakóba 
Hermana kupca w Kołom yj! ul. Piłsudskego 
13. Komisarz ugodowy S. A. Tym kiew icz; 
Zarządca ugodowy adwokat dr. R afał Wagman 
w Kołom yji. Audjencja do zawarcia ugody 
dłużnika z jego wierzycielami w tut. Sądzie 
tinia 1 1  lipca 1930 godz. 9 rano biuro N r. 3.

Sąd okręgowy, W ydział I. 6004
Kołom yja, 12 czerwca 1930.

Sa 60/29. Uchwała. W  sprawie ugodowej 
Zygmunta Dąbrowskiego, nieprot. kupca, w 
Tarnopolu, wdrożone tus. uchwałą z dnia 31 
grudnie 1929 do 1. cz. Sa 60/29 do jego mająt­
ku postępowanie ugodowe, zastanawia się.

Sąd okręgowy, W ydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 13  marca 1930. 6005

Sa I. 51/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ków Markusa Ochshorna false Kahanego i 
Chai Sary 2 im. Ochshorn zam. Kahane kup­
ców w Grzym ałowie. Komisarz ugodowy 
Franciszek Juzw a naczelnik Sądu powiatowe­
go w Grzym ałowie. Zarządca ugodowy dr. 
Grzegorz Olijnyk adwokat w Grzym ałowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie powia­
towym w Grzym ałowie odbędzie się dnia 20 
czerwca 1930 o godzinie 10  rano. Czasokres 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 18 czerwca 

i 1930 6006
Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesporna.

Tarnopol, dnia 13 maja 1930.

Sa 53/29. Uchwała W  sprawie W ilhelma 
Spcisera i Izraela Speisera, nieprotokołowanych 
kupców w Tarnopolu, o otwaroie do ich ma­
jątku postępowania ugodowego, wdrożone 
tus. uchwałą z -dnia 16 grudnia 1929 ł. cz. Sa 
53/29 postępowanie ugodowe zastanawia się.

Sąd okręgowy, Oddział I. 6007
Tarnopol, dnia 4 marca 1930.

Sa n /30/14 . W  sprawie postępowania ugo­
dowego dc majątku dłużnika Barucha Hirsch- 
horna nieprotokołowanego kupca w Tarnopo­
lu wyznacza się ponowną audjencję na dzień 
15 maja 1930 w tut. Sądzie biuro N r. 21 godz. 
to rano na którą wzywa się wszystkich wie­
rzycieli z równoczesnem zawiadomieniem, że 
dłużnik na poprzedniej audjencji podwyższył 
stawkę ugodową 7. 40% na 45% . 6010

Sąd okręgowy, W ydział I. Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 4 kwietnia 1930.

Sa I 52/3o/z. F.dykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dluini- 
czki Fani Teitełbaum nieprotokolowanej kup­
cowej v/ Podwołoczyskach. Komisarz ugodowy 
Kazimierz Ceglecki naczelnik Sądu powiato­
wego w Podwołoczyskach. Zarządca ugodowy 
d-. Feliks Grom nicki adwokat w Podwołoczy­
skach. Audjencja do zawarcia ugody odbędzie 

' się w Sądzie powiatowym w  Podwołoczyskach 
dnia 1 lipca 1930 o godzinie 10  ran-o. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 28 
czerwca 1930. 60 u

Sąd okręgowy, W ydział I. Sekcja niesporna.
"i a- ,opol, dnia 22 maja 1930.

Sa 30/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Mozesa Schaflera nieprotokołowanego kupca

w Grzym ałowie. Komisarz ugodowy Franci­
szek Juzw a Naczelnik Sądu powiatowego w 
Grzym ałowie. Zarządca ugodowy dr. Bernard 
Berger adwokat w Grzymałowie. Audjencja do 
zawarcia ugody odbędzie się dnia 7 maja 1930 
w Sądzie powiatowym w Grzym ałowie o go­
dzinie 10 rano Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do dnia 5 maja 1930. 6co8

Sąd okręgowy, W ydział I, dziiał niesporny.
Tarnopol, dnia 29 marca 1930.

Sa 2.8/29/19. Uchwala. W sprawie ugodo­
wej do majątku Izydora Schreiera w Tarnopo­
lu do tus lcz. Sa 48/29 zastanawia się postępo­
wanie ugodowe po myśli § 56 o. u. 6009

Sąd okręgowy, W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 28 stycznia 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 101/30. Tomasz Miot syn Michała z 

W ygnanki, żołnierz byłej armji austr., zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Kohna, ad w. w Czortkowie do dnia i grudnia 
1930. 5467

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 24 maja 1930.

T . 106/30. Michał Skawiński syn Jana 
z Borszczowa, żołnierz byłej armii austr., zgi­
ną! bez wneści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Dra Fm klera, adw. w Czortkowie do dnia 30 
listopada 1930. 5468

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 13 maja 1930.

T  14/30. Leib Frost, urodzony 1873 roku, 
z Zawoja, żołnierz, zaginął roku 19 16 . Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Gcrschona Ereulicha w H ołyniu o za­
ginionym do 6 miesięcy. 5 57°

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 1 maja 1930.

T . 24 30. Pylyp Ołeńczuk, urodzony 1892, 
z Tyśm ienicy, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
19 14 . Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Pańka H rybinnyka w T y- 
śmiemcy o zaginionym do 6 miesięcy. 5571 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17  marca 1930.

T . 182/30. Wasyl Fcdak urodzony 1874 
z Stanisławowa żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania eo zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Mieczysława Mauera w Knihini- 
nie, o zaginionym do 6 miesięcy. 5556

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 maja 1930.

T . 86/30. Jakób Szewczuk urodzony 1879 
z Bercnia żołnierz zaginął roku 19 15 . Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora dra Sawczaka w Stanisławowie o zagi­
nionym do 6 miesięcy. 5557

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 kwietnia 1930.

T . 6/30. Franciszek Slocki urodzony 1889, 
z Buczacza żołnierz poległ 1914 roku pod 
Zborowem. Celem udowodnienia jego śmierci 
uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 20 lutego 1930. 555S

T. 296/29. Petra Bojko urodzony 1898 z 
D ory, żoln'erz ukraiński zaginął roku 1919. 
Celem uznania go zm arłym  uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Sawczaka w Stanisławowie 
o zaginionym do 1 roku 5559

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 września 1929

7 . 1Ć0/3C. Pawio M artyniw urodzony 
1889 w Śliwkach żołnierz zaginął roku 1919. 
Celem uznan-ia go zm arłym  uwiadomić Sąd 
albo kurato.a M ykietę Waszkurę w Śliwkach 
c zaginionym do 6 miesięcy. 5560

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 14 kwietnia 1930.

T . 52/30. Michał Wywiórsk-i urodzony 
186S z Korościaty-na raniony wywieziony do 
szpitala w Wiedniu zaginął roku 19 14 . Celem 
uznan-'. go zm arłym  uwiadomić Sąd albo k u ­
ratora Antoniego Drużkę w Korościatynie o 
zaginionym do 6 miesięcy. 5561

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 marca 1930.

T . 590/29. D m yiro M arycz urodzony 
1886 z Pniowa żołnierz zaginął roku 1 9 1 4 . C e­
lem uznania go zm a.lym  uwiadomić Sąd albo 
kuratota Wasyla Siszczuka w Pniowie o za­
ginionym do 6 miesięcy. 5562

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 20 marca 1930.

T . 183/30. Michał Fcdorcńko urodzony 
1892, Fedor Fedoreńko urodzony 190C z Pa- 
cykowa pierwszy żołnierz austrjacki zaginął 
19 14  r. drugi żołnierz ukraiński zaginął 19 19  
r. Celem uznania ich zmarłymi uwiadomić 
Sąd a'bo ku.atora Michała Koliżaka w T icv- 
kowie o zaginionych 1) do 6 miesięcy, 2) do 
1 roku. 5563

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 kwietnia 1930.

T . 688/21. Jurko  Baran z H rehorowa u- 
rodzony 1892 roku zmarł 19 18  w W inmpcg 
Am eryka. Celem udowodnienia jego śmierci 
uwiadomić Sąd albo kuratora H. Sawkowa w 
Monasteizyskach o zaginionym do 3 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 lutego 1922. 5564

T  175/3°. Mikołaj Uhacz urodzony 1873 
z Zbory żołnierz zaginął .oku 19 C dcm  u- 
znania go zm arłym  uwiadomić Sąd albo kima- 
tora Lm ytra Bazylaka w Zborze <■ zaginionym 
do 6 miesięcy. 5564

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 maja 1930.
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T A R G  SA M O CH O D Ó W
UŻYWANYCH I OKAZYJNYCH 

WE LWOWIE NA PLACU TARGÓW WSCHODNICH 
W PAWILONiE T. Z W. „CZECHOSŁOWACKIM" 

(DOJAZD OD UL. STRYJSKIEJ).

Z O K G A N I ż O W a N T  W Z O R E M  A N A L O G I C Z N Y C H  T A R G Ó W  

Z A G R A N I C Ą  D A J E  N A J L E P S Z Ą  S P O S O B N O Ś Ć  K O R Z Y ­
S T N E G O  Z A K U P U  1 S P R Z E D A Ż Y  U Ż Y W A N E G O  W O Z U  

S P E C J A L N A ,  F A C H O W A  O R G A N I Z A C J A  S P R Z E D A Ż Y .  —  

I N F O R M A C J E  I Z G Ł O S Z E N I A :  BPURO TARGÓW  W SCHO­
DNICH, PLAC TARGÓW  WSCHODNICH, TEL. Nr. 9-64.

N A JLEPSZA  O K A ZJA  SZ Y BK IEJ SPRZED AŻY I KO 
RZYSTNEGO NABYCIA UŻYW ANYCH SAMOCHODÓW

=S

C H O R Z Y
Żądajcie we wszystkich aptekach i składach aptecznych

ZIÓŁ LECZNICZYCH OSKARA WOJNO WSKIEGO 
W arszawa, — Hortensja 3, m. 4

przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego — (zn. sh „ 1R O T A N ")
,, wymiotom i atonji kiszek — (zn. sł. ,,G A R A “ )
„  chorobom płuc i błędnicy — (zn. sl. „E LM IZ A N )
„ reumatyzmowi, artretyzm owi, podagtze, ischiasowi — (zn. sł. „A R T R O L IN )

chorobom nerek i pęcherza — (zn. sł. „U R O T A N ")
„  niedomaganiom skrofulicznym  — (zn. sł. ,,T IZ A N “ )
„  choiobom  nerwowym  i epilepsji — (zn. sl. „E PII.O B 1N)

kąpiele siarkowo - roTinne — zn. sl. „SU L FO B Ą L")
SK Ł A D  G ŁÓ W N Y  W E LW O W IE,

Apteka pod Archaniołem Rafaelem Mra M. Ettingera 
We Lwowie, plac Gołuchowskich Nr. 14.

Bezpłatną broszurę o ziołolecznictwie wysyła:
O SK A R  W O JN O W SK I, W A R SZ A W A  — P R A G A , Olszowa 14.

=0

R A D  L E C Z Y :
reumatyzm, ischias, migrenę, sklerozę, cierpie­
nia stawów, choroby zapalne i bóle poopera­
cyjne. Suche okłady radowe „R A D IU M C H E - 
M A “  z wieczna promieniotwórczością z St. 
Joachimsthal, gdzie genialna Curie-Sklodowska 
odkryła rad, umożliwiają każdemu wygodną 
kurację radową w domu. Zawartość radu w 
okładach kontrolują Wjadze czechosłowackie 
i Pracownia Radjologiczna w Warszawie. Lite­
raturę wysyłają wszystkie apteki i „R A D IU M - 
C H E M A “  — Lwów, Ujejskiego 6. Telef. 49-13.

A rty sty cz n a  Intro- 
l ig a to rr ia  M. K P.EY  
W IECKIEGC Lwów  
P ie k a rs k a  1 c  T elef .  
3 6 -2 4 .  D yplom y i ad resy  
honor .  —  albumy, —  
K s ię g i  p am iątkow e,  —  
O praw y reprezen* acy jn e

S K R A D Z IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N iA M  skradzione weksle dnia 

1 3 /VI.: 1) Podpisany przez akceptanta W ło­
dzimierza Kundysa z Jarosławia na kwotę 
zl. 1 8 4 .—  płatny 20  lipca, oraz dwa weksle 
żyrowanc przez p. Józefa Tyrasa z Białej 
na zl. 3 0 0 .— i 1 2 8 . — płatne w lipcu. — 

D. Korner. 6 0 1 9

SZENKLÓWNA L w ó w ,  
Piekarska 44.

P rzygotow an ie  do * gzam inu p ra k ty cz ­
nego  nauczyciel i  szkół pow szechnych,  —  
ew entualnie przygotow anie do W yższego  
Egzam inu N au czy cielsk ieg o :  his torja ,
geografja, polskie,  n iem ieckie  —  od 15 lipca. 
In fo rm acje  listow n e. —  D o ty c h cz a s  p rze­

szło 1 .500  aprobow anych .

ZAKŁAD Im. Dra NIEMCA we Lwo­
wie ul. Supińskiego A leja Cytadeli 
P rzedszkole. — S zk oła pow szechna.

W p isy  od 13 do 14.

Zakład Techniczno - Dentystyczny
L E O N A  B L I N D A

w e Lw ow ie — P o to ck ieg o  5 a  — 
L e n arto w icza  23. D la  P T .  Urzędników, 
K o le ja rz y  i F u n k c jo n ar ju szy  mie jskich  d o ­

god ne  warunki spłaty.

ZĘBY NA RATY
system ów  i n a j lepszego  inater ja łu  ZAKŁAD  
D E N T Y  S T Y  C Z N O - TECHNICZNY 
STANISŁAW A PETELA K A  w e Ł 1 yo- 
i rie p lac K rak ow sk i 30  (S m o c z a  2.) 
Z a d a te k  20  zł R a ta  m iesięczn a 20  zł 
R O B O T Y  J A K N A J P R Ę D Z E J  W Y K O N A N E

Sp ecjaln y  M agazyn W łóczki N. W . K.
i modnych robót ręcznych CH. P . FIEL  
Lw ów , Bolimów 21 — Teł. 42 -56 .

„ Z A W I A D O M I E N I E
Znany w e Lw ow ie

W arstat M echaniczno-Blacharski i Bu­
dowlany,

MAR JANA ZADOROŻNEGO
Piłsud sk iego  18  (d awniej P ań sk a) .  

P rzy jm u je  wszelkie ro b o ty  budow lane 1 a u to ­
mobilow e oraz szw e jsow an ie  różnych części  

po cen ach  ja k  najniższych.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHN1CZNY 
KAZIMIERZA CHWARZA

b. asyst.  bł. p. M arcin a  R e ich e ns te in a  przy j­
m uje  od 9  — 1 i 3 — 6  ul.  Wałowa 23. — 

Telefon 28-60.

In sty tu t k osm etyczn y  B. THIEL 
p lac  T rybunalski L T e ie f . 54-86.
p oleca  po cen a ch  przystępnych zabiegi 
o d m ład za jące  i u p iększa jące ,  trw ale  fa r ­
bow an ie  brwi i w łosów H enną,  ondula­
c ja  i manicure.  — K a ż d e g o  wtorku 
mycie ku racy jne  głow y bezpłatnie .  —

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód osobisty 

na nazwisko Blaszczuk Irena stud. wydziału 
mat.-przyrodniczcgo we Lwowie. 5937

OBRZĘK

U Cl/K
THA3QNlEMfl 

NA/KORKA, J

D l i ?  4

SOL DO N0G „JANA” USUWA DOLEGLIWOŚCI N0G
'n ia i s tw ardnienia  n ask ó rk a ,  oraz \istaje 
dokuczliwe pieczenie  i pocenie  się nóg.  
N ajbardzie j  dokuczliwe i uporczywe bó le  
u s ta ją  przy użyciu soli do nóg J a n a . —

D o  n abycia  w ap tek ac h  i sk ład ach  aptecznych .  —  Główny skład na Polskę Dr. ELEMER
FUCHS, W arszaw a,  Bie lań ska  9. W y strz e g a ć  się b ezw arto ścio w y ch  fa lsy fik a tó w
S k ła d  G łów n y na M ałopolskę  W s c h o d n ią  —  P I O T R  M I K O L A S C H  i S k a  D ro g u e r ja  Lwów.

W y sta rcz y  wsypać Soli J a n a  do miski 
c iepłej wody i b o lą cą  n o g ę  m oczy ć  w niej 
przez 10 do 15 minut. P o  tym  czasie  s c h o ­
dzi m om enta lnie  spuchlizna, ucisk,  nabrzm ie-

(Przedruk wzbronionyd

C H A R T  P IT T . 5 1 )

Krwawa północ
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.

T ęten t ren iferów  skonał w ciszy 
n ocy. Z aw iał silny w iatr, k tó ry  o 
m ało nie zgasił iam pki tranow ej.

— Pośpiech —  rzek ł o ficer, trą ­
cając kapitana. —  Jeszcze nam  zgaśnie 
i będziecie musieli dopełnić cerem onji 
pociem ku.

Lear C ane w yszukał w  książce od ­
pow iedni ustęp.

—  T adeuszu „ S ilk irk "  czy  bie­
rzesz tę kobietę za żonę i czy p rz y ­
rzekasz...

Płom ień zam igotał na w ietrze i 
zgasł. Ja c k  zapalił zapałkę.

Z  cienia m iędzy lodow cam i w y sk o ­
czył M ik  Slattery. Siekierski runął na 
ziem ię uderzony znienacka w  głowę. 
R o zleg ł się rozpaczliw y k rz y k  porw a- 
w anej T u n i.

Ja c k  R ied l w y rw ał z za pasa re­
w olw er i strzelił za uciekającym .

K apitan  Cane poch w ycił go  za 
rękę.

—  N ie strzelaj! Możesz zabić 
dziewczynę^.

Z a  zw ałem  lod ow ców  rozległo się 
o jadanie psów. Siekierski pow stał z 
trudem

—  W racajcie, panow ie, na okręt. 
Ja  niedługo w rócę, ty lk o  się ro zp ra­
wię z tym  łotrem .

Skoczył m iędzy lodow ce i znikł 
w ciem nościach nocy.

— W idzisz, jak  się skończył tw ój 
głupi figiel —  zgrom ił kapitan o f ic e r a ,  
śpiesząc z nim do m iejsca, gdzie" cze­
kał u k ryty  zaprząg. —  D jab li wzięli 
dziew czynę i straciliśm y najlepszego 
człow ieka z załogi.

—  N ie  płacze się nad kurczętam i, 
póki się nie znajdzie p iórek —  od p o­
w iedział ufnie Ja c k  R ied l. —  Ten 
nasz Po lak  w art jest całej arm ji. N ie ­
łatw o  mu sprostać. O h o '

— Sam o tern wiesz najlepiej — 
odrzucił Lear. —  Przekonałeś się, co 
on w art, na własnej skórze. Jeżeli nie 
uda m u się dosięgnąć M ik a  innym  spo­
sobem , to nam ydli pokład , żeby się 
przew rócił i skręcił kark .

—  D o djabła! —  zaklął o ficer, p o ­
ganiając psy. —  Ż eby się kapitan tak 
nie guzdrał, zdążylibyśm y ze w szyst- 
k iem  na czas. T y le  było  k łopotu  z tą 
w yp raw ą  na neutralny teren, na m o­
rze, zagranicę, i nic z tego  nie w y ­
szło.

X X V I .

W  P O Ś C I G U .

M łoda para, stojąca przed sym b o­
licznym* ołtarzem  w lod ow ym  k o ­
ściele, została rozdzielona w  zbyt 

•"jw ałtow ny sposób. Pom im o to, nie­
fo rtu n n y  pan m łody, k tó ry  praw ic 
m om entalnie ruszył w pościg za na­
pastnikiem , unoszącym  jego w yb raną, 
me czul w  sercu ani w ściekłości, ani 
trw ogi.

B y ł na jego tropie i w iedział, że 
prędzej czy później rozp raw i się z nim , 
jak należy. M oże jeszcze nie dzisiaj, 
ale że się rozpraw i, to fak t. Zaprzag 
psów nie m oże się, poruszać swobodnie 
na zam arzniętem , nierów nem  m orzu. 
M oże niezadługo zatrzym a się dla od ­
p oczyn ku  i —  m łodzieniec zdecydo­
w ał, że jeżeli p ow róci nad zatokę, to 
ze skalpem  Irlan d czyka u pasa.

M ro źn y  w iatr rozpędził resztę 
chm ur i na niebie zab łysły  gwiaz.dy. 
Po lak  m aszerow ał, jak m aszyna, w y tę ­
żając w zro k  i słuch.

B an d yta  k ierow ał się w  górę w y ­
brzeża, przyczem  szlak jego drog. w ił 
się nader krętą lm ją z pow od u  n ierów ­
nego, usianego lodow cam i terenu. „S il­
k ir k "  starał się przecinać zakręty pros­
to, dla skrócenia sobie drogi.Odnajdy­
wanie tropu w  świeżym śniegu nie

przedstaw iało  żadnych tru c m a śc i.
N a  niebo w ystrzeliła  prom ienistość 

zorzy  północnej i uczyn iło  się nieo­
m al jasno.

U p łyn ęła  godzina. T ro p  szedł cią­
gle w  tym  sam ym  kierunku. M ik  
S łattery  m usiał już być niedaleko. J e ­
den z psów  okulał. Ł a tw o  m ożna b y ło  
poznać po śladach, gdzie się potknął, 
lub przew rócił. W prędce zaprzęg bę­
dzie m us'ał stanąć dla od poczyn ku  i... 
świat zubożeje o jednego Irlan d czyka.

D o uszu Siekierskiego doszło w y ­
raźne skrzypienie sań po piasku. Się­
gnął ręką do rew olw eru  i zw oln ił k ro ­
ku. N ie  b y ło  co zryw ać nóg. T eraz , 
czy za godzinę ta sama ilość o łow iu  
zrobi swoje. N agłe zatoczył się y  ty ł 
i z ust jego  w yrw ało  się • stłum ione 
przekleństw o.

N a  jasnem tle zorzy  północnej r y ­
sował się czarny kadłub okrętu .

A ch , że też zapom niał o „W ie lo ry ­
b ie "!

S lattery  w iózł T u n ię  na o kręt —- 
dla Stidela.

Siekierski przypad ł do lodu, bojąc 
się, b y  go nie zauw ażono.

B an d yta  podjechał właśnie pod 
burtę i odb yw ało  się w indow anie bran ­
ki na pokład.

(C. d. ii,).

•D rukarnia Polska*. Lw ów . ul. Chorążczyzny 17 .  telefon 29 -19 , pod zarządem "Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


